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Front Państwa czy... 
Front ludowy?

„W  dzisiejszych czasach ostać się
może ty lko silny".

(.jPolska Z bro jna, 21. 3. 1936)
Jakie są — w  odniesieniu  do 

społeczeństw a — p o stu la ty  politycz=  
ne  okresu , k tó ry  Polska dzisiaj 
przeżyw a?

P o stu la ty  te 'brzmią: m yśl pvze= 
w odnia  — a u tory ta tyw ne kierow= 
nictw o  (tzn. kierow anie przez au* 
to ry te t)  — organizacja.

W  prak tyce  p rzedstaw ia się 
spraw a następująco: ży jem y  całko= 
wicie p o d  znakiem  ta k tyk i.  Takty* 
ka opanow ała hegemoniicznie szczy* 
towe w iązania naszego życia poli* 
tycznego. K to , w  zw iązku z enun* 
cjacjaimi, jakie pad ły  przy  okazji 
zam knięcia sesji budżetow ej Sejmu, 
p o tra fi w skazać — jakie cele jakie* 
mi środkam i m a atakow ać i osią* 
gać p o lity k a  w ew nętrzna na terenie 
społecznym ? N iem a przesłanek, z 
k tó ry ch  nieodparcie w yn ikałyby  ja* 
kieś w nioski. W y sn u w ać  w nioski 
bez p rzesłanek  — oznacza to samo, 
co p isać palcem  n a  wodzie. Możli* 
wość rzu tów  perspektyw icznych  
jest uboga i  zw ęzona. Poczucie od* 
p o w ie dzi aln ośc i każe się ograniczać 
do  konstatacy j.

W  eźmy kilka* p rzykładów  z 
brzegu.

Z  racji uchw alania pełnomoc* 
n ictw  R ządow i zarysowana się na* 
der charakterystycznie i subteln ie 
k o ro n k a  przew odów  taktycznych. 
Z a  pełnom ocnictw am i bez zastrze* 
żeń, t. zn. za dobrow olną rezygnacją 
z u p raw nień  Izb  ustaw odaw czych 
opow iadało się  n a  ogół (bo były  
indyw idualne w y ją tk i) to skrzydło  
obecnego parlam entu , w  k tó rem  
sk łonn i b y libyśm y  w idzieć raczej 
do k try n aln y ch  obrońców  preroga* 
tyw  Sejm u. Z a  pełnom ocnictw am i 
z ograniczeniem  (t. j. z. popraw ką
0  dekretow aniu  ty lk o  w razie ko* 
nieczności państw ow ych) — pod* 
kieślając zatem  i broniąc upraw nień 
Sejm u — opow iadali się ci, k tórych  
zaliczylibyśm y raczej do pryncyp* 
jalnych  przeciw ników  już n iety lko  
sm utnej pam ięci sejm okracji ale na* 
wiet najlżejszych p rzerostów  parła* 
m entaryzm u. P arad o k s je s t jed n ak  
ty lko  pozorny. W sz y s tk o  bodaj by* 
ło p rzew idziane w  koronkow ym  
system ie w szechw ładnej dziś tak* 
ty k i i określało charakter stosunku  
tudzież  stop ień  zaufania obu 
w zm iankow anych  skrzydeł parła* 
m entarnych  do R ządu , pow ołanego 
przez P rezy d en ta  Rzplitej.

In n y  p rzyk ład .
M arsz . C ar zam ykając sesję, o* 

ględnie chwalił prace Sejmu, k tó ry  
uchw alił budżet. P odkreślił jednak  
przedewszystkiem !, że, s to jąc  twar* 
'do na gruncie kw ietniow ej konsty* 
tucji, m ow y być nie m oże o po* 
w rocie do system u partyjnego. 
M arszałek  Sejm u w ybra ł łaktycz* 
nie — odpow iadającą zresztą praw* 
dzie — postaw ę negacji: nie będzie 
party j politycznych! Pozytyw nie — 
nie pow iedzia ł: co będzie n a  ich
miejsce. M arsz . P ry s to r zam ykając 
sesję Senatu, w zyw ał senatorów  do 
energicznej p racy  w terenie, do in* 
form ow ania społeczeństw a i zdawa* 
nia m u spraw y z prac parlam entar* 
nych. O  jak i te ren  może chodzić i o 
jakie społeczeństw o? B ezw ątpienia 
— o organizacje społeczne, kultural* 
ne, gospodarcze, kom batanckie itd .,
1 o ich  członków . Bo inaczej zorga* 
nizow anego społeczeństw a n ie  ma. 
O czyw iście — organizacje wspom* 
nianego ty p u  to  bardzo  ważne, nie* 
k ied y  bardzo  ak tyw ne pozycje siły 
społecznej i jeszcze w iększe... moż* 
liwości.

C zy  one jed n ak  w yczerpują po* 
jęcie zorganizow anego w Państw ie 
społeczeństw a? Jeśliby  ta k  było, to 
czem w ytłum aczyć pow szechne  nie* 
m ai przekonanie posłów  w  terenie, 
że zawiśli w  próżni, że b rak  im o* 
parcia o organizację; czem wytłu* 
rnaczyć tak  liczne, tak  czasem Ikrzy* 
żujące się ze sobą, dochodzące lub  
n ie  dochodzące do sk u tk u , z reguły  
zaś nieśm iałe jakieś i  anem iczne ini* 
cjatyw y organizacyjne sam ych po* 
słów  na terenie parlam entarnym : b. 
uczestników  w alk  o niepodległość, 
posłów  rolniczych, posłów , pod* 
kreślających swoją ideologję spo* 
łeczną (jedna  grupa p o d  przewód* 
nictw em  wicemarsz. M akow skiego

„H eute gehórt uns D eutschland 
— m orgen die ganze W elt"

(Pieśń m łodzieży hitlerow skiej)

PR O FESO R O W IE, S T U D E N C I I LU D  
G R Z E B IĄ  „STARY" U N IW ER SY TET.

U niw ersytet niem iecki w czorajszy na* 
leży zasadniczo do przeszłości. Jest prze* 
zwyciężany. Z  trzech stron przypuszcza 
się do niego szturm . T rojakość tego ataku 
określa ham burski rektor, prof. dr. Rein 
po żołniersku: atak na bagnety, ogień ar* 
tyleryjski i b lokada.

N a  bagnety idą studenci. „Studenci 
atakują!" (A. Feickert: Studenten greifen 
an. H am burg 1934). W ołają: precz z prze* 
żytem, starem, nieżyw em , ze wszystkiem, 
co stoi na przeszkodzie budow aniu  no* 
wego życia. Profesorow ie strzelają z „gru* 
bej B e rty " : druzgocąca ich krytyka potę* 
pia pozytyw istyczny, w ilhelm iński uni* 
w ersytet 19 stulecia i dom aga się reform y 
in canite et in  membris. Lud, wreszcie, 
b lokuje sam otną tw ierdzę wczorajszego 
uniw ersytetu brakiem  socjalnego zaufa* 
nia, niechęcią szarego człowieka, pełnego 
w iary w błogosław ieństw o nauki, do wy* 
niosłego, zarozum iałego intelektualizm u 
wyższych uczelni, do kwietystycznej mie* 
szczańskości św iata profesorskiego, do 
grandelokw entnej inteligencji...

ST U D E N T  PO LITY C ZN Y .
Jak n a  te ataki reaguje uniw ersytet? 

G dyby  się zachow ał reakcyjnie, los jego 
by łby  przypieczętow any. Skostn iałby i 
stałby  się poprostu  zbędny — mówi wspo* 
m niany rek tor Rein.

D o uniw ersytetu w chodzi młodzież 
narodow o * socjalistyczna. W chodzi ju ż  
w ychow ana, z zapraw ą w ideologji naro* 
dowego socjalizmu, w yniesioną z dom u, 
z szeregów „H itler * Jugend", z obozu SA  
(Sturm abteilung). O na nie chce stracić 
w uniw ersytecie tego, co już nabyła i du* 
szy swej przysw oiła. T radycyjny  typ  stu* 
denta należy do przeszłości. T rzeba two* 
rzyć now y typ  studenta. T yp  studenta

i pos. Stpiiczyńskiego — d ruga  gru* 
:pa p o d  przew odnictw em  pos. Dę* 
bickiego, Surzyńskiego i sen. Mai* 
skiego) itd . itd .?...

Czem  tłum aczyć te inicjatyw y, 
skoro mierna pow ro tu  do system u 
party j po litycznych i  m ają wystar* 
iczać organizacje rzeczowej pracy 
kulturalnej, gospodarczej itd .?

N ik t niie może w skazać państw a, 
w  k tó rem  społeczeństwo nie było* 
by politycznie zorganizow ane. Al* 
b o  w  sposób liberalnie wielopartyj* 
iny albo w sposób autory ta tyw nie 
m onoparty jny. T akiego  państw a, 
w  k tórem  społeczeństwo wyżywa* 
łoby się jedynie w kom órkach  apo* 
litycznej pracy — niem a. Zapew ne, 
ideał takiego państw a m ożna wy* 
'Znawać. Sam, biorąc udział w  pra* 
cy nad  now ą konsty tucją , tak ą  kon* 
cepcję — jako  ideał — w ysuw ałem . 
Państw o politycznie czy społecznie 
totalne, do takiego ideału najbar* 
dzieij zdaje się zbliżać. A le i ono 
bez organizacji politycznej społe* 
czeństwa, k tó rą  stw arza, której da* 
je ideę p rzew odnią i  k tó rą  kieruje 
— obejść się nie może.

M y  — przezw yciężyliśm y wie* 
loparty jnictw o. A le na  jego m iejsce 
nie tw orzym y również jednolitej

iiislili Malin
politycznego. M łodzieniec niem iecki chce 
być dziś w ychow yw any jako  „człowiek 
polityczny" w duchu ideału  nietscheań* 
skiegb: „G oethe i żołnierz pruski". Pocz* 
dam i W eim ar — tak  jak  w  antyku Helia* 
da i Rzym — oto sym bole tego now ego 
typu. O ba elem enty tego sym bolu mają 
harm onijnie przenikać osobow ość studen* 
ta politycznego: żołnierskość, pruskość
(dyscyplina, pow aga, poczucie odpowie* 
dzialności) i duch G oethego, „das Musi* 
sche" (godność, w ola w ielkości, natchnie* 
nie).

U N IW E R SY T E T  M A  BYĆ 
,,PO L IT Y C Z N Y "!

A  co z n au k ą?
N a  to pada  odpow iedź: nie każdy  ro* 

dzaj pracy naukow ej należy do uniwer* 
sytetów , niem iecki uniw ersytet nie ma być 
ty lko zespoleniem fachow ych szkół wyż* 
szych, fakultetów , k tóre  się troszczą o wy* 
kształcenie określonych grup zawodo* 
wych. U niw ersytety  są ośrodkam i wycho* 
w ania, kształtow ania człowieka, dawniej 
w duchu zakonno * kapłańskim , później 
w duchu nauk  hum anistycznych, dziś w 
duchu żołniersko * politycznym . D alej, są 
uniw ersytety szkołą, przygotow ującą pra* 
cow ników  zaw odow ych. W  tych wszyst* 
kich dziedzinach państw o nak łada  n a  uni* 
w ersytety wielkie, odpow iedzialne zada* 
nia.

Z  tego punk tu  w idzenia uniw ersytet 
musi ze swej tw órczości naukow ej czynić 
całość organiczną, której przew odzi jed* 
no lita  idea kierow nicza. U niw ersytet nie 
ma być naukow ym  m agazynem  towaro* 
wym, napiętrzeniem  „specjalności" nauko* 
wych. N auka nie może być neu tralną! 
Stare uniw ersytety stały zdała od życia. 
Pozytyw istyczne ich nastawienie nakazy* 
w ało t. zw. objektyw izm , neutralność, 
„czyste poznanie". Te właściwości dopro* 
w adziły  do zw yrodnienia i upadku  wczo* 
rajszego uniw ersytetu. Profesorow ie bo* 
wiem przestali być tem, czem w istocie 
być pow inni: w yznawcam i. N auka d la  sa*

organizacji politycznej. T ak ą  orga* 
inizację stw orzyć m oże ty lko  jasna 
m yśl przew odnia i w ielki au to ry te t 
m oralny. C óż więc pozostaje , po* 
zostać m usi?  T ak ty k a . T ak ty k a  
staje się... sztandarem  po lityk i ofi* 
icjalnej. C zy  m ożna skup ić  naród  
p o d  sztandarem  ta k ty k i?

N a ró d  m usi być skupiony pod 
sztandarem  idei. N a ró d  chce być 
przez au to ry te t idei k ierow any  i zor* 
ganizow any. G dzie jest ten sztan* 
d ar?

„S ztandar w ojskow y stanie się 
nieom ylnym  drogow skazem  dla 
państw ow ej m yśli całego społeczeń* 
stw a" — p ad a  odpow iedź gen. Ry* 
dza Śmigłego w rozkazie z dn. 19 
m arca b. r. „P okonał nas nie w róg  
.zewnętrzny, ale zaraza wewnętrz* 
nego beizładu, sobkostw a i warchol* 
skiej p ryw aty , podszyw ającej się 
pod złotą wolność dem okratyczną" 
— pisze „Polska Z bro jna" (N r. 80 
z dn. 21 m arca b. r.) a rozważając 
problem  organizacji społeczeństwa 
ten sam organ w skazuje, k to  tej or* 
ganizacji m a dokonać (w  a rt. „Dro* 
gow skazy" z dn. 25 m arca b. r . ) : 
„ W o ko ło  sztandaru w o jska  skup ić  
się m u si rozproszona dotychczas  
energja po lityczna  i gospodarcza

mej nauki, z k tórej nie w ynika decyzja — 
jest jak  „łupina bez ow ocu"!

Jeśli nauka m a być czynnością żywą, 
musi dążyć do daw ania rozstrzygnięć. 
G dzie jednak  szukać m a natchnienia dla 
tych rozstrzygnięć? W  dziedzinie „poli* 
tyczności" — odpow iadają  narodow i so* 
cjaliści. N ie konfesyjne ani teologiczne 
rozstrzygnięcia określają dziś życie uni* 
w ersytetów . N ie da tych rozstrzygnięć 
dzisiaj rów nież an i tzw . socjalny huma* 
nizm  (liberalizm  czy m arxizm ) ani tzw. 
kształcący kulturalistyczny  hum anizm , 
k tó ry  by ł dawniej podstaw ą w ielkości nie* 
mieckich wyższych uczelni. O dnow a musi 
przyjść o d  strony  samego życia. A  ży* 
ciem jest dziś p rzebudow a do podstaw  
całego by tu  niemieckości. N ie m a pow rotu  
do Lutra czy Tom asza, do historyzującej 
filozofji, do K anta czy H egla. Uniwersy* 
tet m usi służyć budow ie now ej ku ltu ry , 
d la której w arunki tw orzy  przew rót na* 
rodow o*socjalistyczny. I dlatego uniwer* 
sytet niem iecki musi być, musi się stać 
uniw ersytetem  politycznym .

Pogląd, jak o b y  nauka, praw da, nie po* 
siadała ojczyzny i w  istocie swej była 
neu tralną — uw ażają ideologow ie now ego 
uniw ersytetu w Niem czech za przezwycię* 
żany pog ląd  intelektualistycznego przed* 
staw ienia p raw dy. Rzecz jasna, że mówiąc
0 polityczności uniw ersytetów , narodow i 
socjaliści usiłują pojęciem  tem określić 
odpow iedzialne działanie w  kształtow aniu  
życia człowieka, odrzucają zaś z pogardą 
skrzyw ione i niskie pojm ow anie polityki 
w znaczeniu party jnem  c z v  personalnem . 
N ie chcemy profesorów  i studen tów  poli* 
tykujących — w ołają; chcemy nauczycieli
1 uczniów , k tó rzy  w  granicach swojej nau* 
ki św iadom ie i nam iętnie uczestniczą w 
trudzie i w ysiłku niem ieckości, pragnącej 
utrzym ać sw oje p rastare dziedzictw o i iść 
ku w ielkiej przyszłości. Z  tego punk tu  
w idzenia p rzed  uniw ersytetem  politycz* 
nym  sto ją zawsze żywe py tan ia : co czy* 
nią, aby  w ychow ać charakter studenta nie*

społeczeństw a. W  ta k  w y ją tko w e j 
sytuacji inicjatyw a w yjść  m usi od  
czynn ika  najsilniejszego i obdarzo= 
nego niezachwianem  zaufaniem , tj. 
od Państw a".

G dy w  'poprzednim nrze „No* 
w ych Czasów" w  art. p. t. „Inicja* 
tywa prywatna..." dowodziłem nie* 
zdolności i niekompetencji konsty* 
tucyjnej takiej inicjatywy w  poli* 
tycznemu organizowaniu społeczeń* 
stwa, spotkałem się z oburzeniem  
naszych domowych, partyjnych li* 
berałów. Dzisiaj' pada w  tej materji 
wyjaśnienie od strony — na szczę* 
ście, jeszcze dostatecznie — autory* 
tatywnej. Inaczej też być nie może. 
Gdzie zniszczono wielopartyjnictwo 
(organizację od  dołu ), musi nastą* 
pić organizowanie nowej 'idei orga* 
nizaoji politycznej od góry.

Alternatywa jest jasna i prosta: 
Front Państwa albo... Front Ludo* 
wy... W ątpliw ości tu być nie może. 
Front Państwa musi wchłonąć i 
podporządkować niesionej przez 
siebie idei w szystkie fronty „inicja* 
tyw y prywatnej", dziko organizo* 
wane w okresie, w  którym taktyka 
miała zastąpić i dać złudzenie my* 
śli przewodniej.

Stefan Mękarski.

mieckiego, ab y  zeń uczynić przodow nika 
w ty c iu  publicznem ? Co czynią w swojej 
naukow ej tw órczości dla by tu  n a rodu  nie* 
mieckiego, którem u los kazał żyć w śród 
niebezpieczeństw  w  centrum  E uropy?

T aka ideologją czyni z uniw ersytetów  
obóz w alki o  praw dę życia. Poznanie 
i czyn stanow ią tu  jedność. K ażde głębsze 
poznanie op iera  się bow iem  na decyzji, 
każdy  czyn zaś w yw odzi się z poznania. 
N atu ra  i historja, rasa i państw o, łączące 
się w  syntezie: niemieckości — oto  źródło  
życia now ego politycznego uniw ersytetu 
w Niemczech, różniącego się w ten spo* 
sób od nacjonalizm u faszystowskiej Italji 
i od socjalizm u Rosji sowieckiej.

ŚR O D K I W IO D Ą C E  D O  CELU .
Przedew szystkiem  wywyższenie i spo* 

tęgow anie zasady rektorskiej. R ektor ma 
być, sit venia verbo, kanclerzem  uczelni. 
W  nim  skupia się odpow iedzialność za 
całość tw órczości uniw ersytetu politycz* 
nego w duchu scharakteryzow anej ideo* 
logji. S tąd jego m andat, k tó ry  daje mu 
w ładza państw ow a, a nie zebranie doceń* 
tów.

Dalszym  środkiem , prow adzącym  do 
celu, to koncepcja tzw . politycznej współ* 
no ty  fachow ej fakultetów  (Politische Fach* 
gem einschaft der Fakultaten). M a to  być 
organ, w iążący uniw ersytet ze społeczeń* 
stwem, w iedzę z narodem , praktykę z te* 
orją. Ten organ ma dynam icznie piano* 
wać zadania naukow e uniw ersytetu w 
zw iązku z politycznym i i wychowawczy* 
mi celami państw a.

Innym  środkiem  — to zasada jedno* 
ści uniw ersytetu. „U niversitas docentium  
et scholarium " — pojęta  jako  jedność we* 
w nętrzna, jedność obozu, kościoła woju* 
jącego o te same p raw dy i cele niemiec* 
kości. R ealizacja tej zasady musi być u* 
m ożliw iona zew nętrzną rów nież współno* 
tą profesorów  i uczniów , k tórej w yrazem  
ma być przestrzenne, techniczne zjedno* 
czenie insty tu tów  uniw ersyteckich.

M erytorycznie najw ażniejszym  bodaj 
środkiem , to  zasada elitaryzm u, selekcji 
studentów . U niw ersytety nie mają być 
masowym producentem  form alnie utytu* 
łow anych urzędników  czy zaw odow ców . 
K ryterjum  naczelnem p rzy  przyjm ow aniu 
studenta, to jego charakter i  tw órcze u* 
zdolnienia. T akich kryterjów  w ym aga uni* 
wersytet, po ję ty  jako  obóz w alki o  praw* 
dę, o  najw yższe cnoty niemieckiego oby* 
watela.

* **
Przedstaw iliśm y tu  — oczywiście bar* 

dzo ogólnie i szkicowo — te idee, które 
przenikają dziś ducha niemieckiej refor* 
my uniw ersyteckiej. U w ażam y, że pozna* 
nie ich jest bodaj ważniejsze o d  kwalifi* 
kow ania i oceny tych reform . Reform y 
te są napew ne w ielkie i do sam ych pod* 
staw  dotychczasowej idei i organizacji uni* 
w ersytetów  sięgające. Tw orzą one napew* 
ne — podziw iam y tu  żyw otność ducha 
germ ańskiego! — „po starem u" w arunki 
dla restytucji „H errenvolk‘u “ . I w  tem le* 
ży bodaj najw iększe znaczenie tych  re* 
form dla... innych narodów  europejskich. 
D la Polski bodaj — przedew szystkiem .

A  już na  drugim  planie staje pytanie 
akadem ickie: czy ta  reform a w ytrzym a
próbę życia? C zy jest zgodna z istotą 
nauki, jako  dążenia do praw dy i pozna* 
n ia?  C zy ma rzeczywiście za sobą cały 
św iat nauki niemieckiej i czy nie załamie 
się w  razie k ryzysu panującego dziś :y» 
stem u w R zeszy?...

J. R.



N O W E  C Z A S Y

p r z e g lą d  p o l i t y c z n y

Hasła Adama Skwar czy ńskiego.

W  drugą, bolesną rocznicę 
śmierci A d a m a  Skw arczyńskiego  
godzi się przypom nieć ,,hasła" wy* 
suw ane trzy  lata tem u przez tego 
płom iennego rom antyka  s łu żb y  spo- 
łecznej, ,,hasła", które w  dobie ge= 
neralnego ,,nastawienia" gospodar= 
czego brzmią pozornie jak  anachro- 
n izm  — w  istocie zaś mają religijną 
w ym o w ę w skazań  w iecznych , bez 
których  życ ie  narodu w e w łasnem  
P aństw ie staje się puste, ponure, 
groźnie bezsensow ne.

N a sze  hasła — głosił S kw a r= 
czyń sk i, żarłiw y stróż dobra i ho* 
noru P o łski — nie mogą zawierać 
m om entów  dem oralizujących m asy, 
nie mogą b yć truizm am i, nie mogą 
dawać sa tysfakcji masom , schlebiać 
im lub dawać upust n isk im  instynk*  
tom. N a sze  hasła m uszą być czemś 
zupełnie innem , niż dotychczasow e  
hasła agitacyjne; m uszą być prze* 
d ew szys tk iem  skrótam i surow ych  
w ym agań, jakie s taw iam y sobie, or* 
ganizacjom  naszym  i całemu społe* 
czeństw u. „Spróbuję zaprojektow ać  
k ilka  haseł"...

1. W y k re ś la m y  z naszego słow* 
nika słowa: ,,p ro testu jem y!  — żą* 
dam y!"  — zastępu jem y je słowam i: 
,,d ą ż y  m y !  — p r a c u j e m y ! " ...

2. W y k re ś la m y  słow o ,,interes", 
naw et w  znaczeniu ,.interes zbioro* 
w y"  — zastępu jem y je słow em : 
,,ś ł u ż  b a " ...

3. ,,T  w  o r z  y  m y  N o w e  
R y c e r s t w o ! "  C notam i jego: 
bezinteresow na służba i odpowie* 
dzialność. „B ezw zg lędn ie  w ykony*  
w am  to, do  czego się zobowiąza* 
le m " . T ak  pojęte hasło N o w eg o  Ry*  
cerstwa s tw o rzy  m oralny sto su n ek  
do mas, czy  tzw . do łów  społecznych  
— oparty na poszanow aniu  czło* 
w ieka  — stw o rzy  tendencję ich wy* 
rów nyw ania  ku  górze, zam iast libe* 
ralno dem okra tycznego  niwelowa- 
nia szczy tó w  ku  dołom .

4r. „D ą ż y  m y  d o  n o  w  e* 
g o  u s t r o j u " , w  k tó rym  od* 
pow iedżia łność za P aństw o  rozkla* 
dać się będzie stopn iow o na szero* 
kie  m asy z o r g a n i z o w a n e *  
g o społeczeństw a. Z  ramion jed* 
nego P iłsudskiego  czy  R zą d u  od* 
pow iedżiałność będzie przechodziła  
na barki zw ią zkó w  społecznych: 
gospodarczych  — aby współdziała*  
ły  z  p o lityką  gospodarczą Państwa, 
zaw odow ych  — by  w iązały pracow* 
n ika  z  zaw odem , o św iatów  o*kułtu= 
ralnych, w ychow aw czo  ■* wojsko*  
w ych  i t. d.

5. ,,Kapitalizacja dla przyszłej 
ro zb u d o w y drogą ofiary obniżę* 
nia s to p y  życiow ej". Łączy się z 
tem  ideał surow ości życia  i obycza*  
jów  zam iast do tychczasow ego mie* 
szczańskiego  ideału dobrobytu .

M a m y  bow iem  —  m ów ił Skwar*  
czyń sk i  — zbudow ać n o w ą  P o l* 
s k  ę i now ego w  Polsce człow ieka. 
Tej b u d o w y nie zaczn iem y  
w znosić sam ym  um ysłem , sam em  
m yśleniem , sam em i ideami, progra* 
mrimi. N ie  w yp isze  się jej w  sa* 
m ych książkach, nie w y d y sk u tu je  
w  sejmach i na zgrom adzeniach po* 
litycznych . B udow a  ta bow iem  od* 
byw a się przez w yrabianie ćharak* 
terów  i moralności, a te wartości 
można ty lk o  w y p r a k t y k o *  
w  a ć.

I
Strzały w Krako-
wie i Częstochowie.

Zajścia w  K rakow ie  i Często* 
chow ie są napraw dę wstrząsające: 

Stop ień  tego wstrząsającego re* 
zonansu, g lębokiem  echem grające* 
go dziś  po calefj Polsce, odsłaniają  
podkreślone przez nas u stęp y  in* 
terpelacji pos. P ochm arskiego w  
Sejm ie, które przy taczam y tu bez 
kom en tarzy:

„...zajścia wczorajsze... w strząsnęły 
głęboko życiem i sumieniem ludności, 
u d e rza ją c  tw a rd o  w sfe ry  p racu jące , ża= 
ło b ą  i sm utk iem  o k ry ły  św ia t p racy , na  
szw an k  n a raz iły  z asad y  o b jek ty w iżm u  
i sp raw ied liw o śc i o rg a n ó w  państw o* 
w ych... C zy  z b a d a n o  należycie żądania 
robotn ików  i skarg i n a  z a rz ąd  fa b ry k i 
(„Sem perit"), czy  s tw ie rd zo n o  w inę  za* 
rz ą d u  i jak ie,w ydano zarządzen ia?  .Czy 
i jak da się uzasadnić strzelanie, policji 
do tłum u, złożonego przew ażnie z ma*

nifestujących robotników , w racających 
z wiecu i p rzygodnych przechodniów , 
kobiet, m łodzieży i dzieci? C zy pro* 
wokacyj n ieodpow iedzialnych elemen* 
tów... nie zdołano opanow ać środkam i 
niepow odującem i niew innych ofiar?  
C zy dochodzenia ...stwierdziły winę 
zaniedbania państw ow ych czynników  
w ykonaw czych? C zy... d o p u szczen ie  
d o  k rw aw y ch  o fia r  z p o ś ró d  lu d u  pra* 
cy n a  u licach  K rak o w a  d a  się p o g o d z ić  
z zasad n iczą  lin ją  R z ąd u , w ie lo k ro tn ie  
s tw ie rd zo n ą  p rzez  p rem je ra  i m in istra  
o p iek i spo łeczn ej, zap ew n ia jącą  o b ro n ę  
p ra w  i p o trz e b  św ia ta  p racy  ? “ .

W  odpow iedzi na tę interpela* 
cję, m in. R a czk iew icz stw ierdził, że 
„nie m oże udzielić w yczerpującej 
odpow iedzi na poszczególne punk*  
ty"  i że ,,delegaci m in istrów  zbada* 
ją na m iejscu szczegóły okoliczno*  
ści przebiegu zajść" a ,,w razie, gdy*  
b y  stw ierdzone ponad w szelką  wąt* 
pliw ość zosta ły isto tne zaniedbania  
lub  stosow anie n iew łaściw ych me 
tod  ze strony poszczególnych  czyn* 
Pików , R zą d  nie zaniedba w yciąg■ 
nąć z tego odpow iednich  konsek*  
w en cy j" . In  merito p . m inister do* 
w o d ził na podstaw ie  posiadanych  
tpeldunków , że policja była zmu* 
szona strzelać w  obronie w łasnej.

K onsekw encjel o których  m ów i1 
przedstaw iciel R ządu , m uszą istot 
nie nastąpić. A le  nie mogą się one 
w yczerpać ńa ukaraniu w innych , je* 
śli wipa zostanie stw ierdzona. To  
b y ło b y  zb y t łatw e i m echaniczne  
przejście  oj bok problem u, k tó ry  jest 
nieskończenie g łęb szy  i w ażniejszy , 
niż ew entualne zaniedbania „po- 
szczególnych c zyn n ikó w " ..:  T e n  
p r o b l e m  n o s i  i m i ę: i d e  i, 
p r a c  y , o r g  a n  i z  ai c j  i. T  o 
j  e s t p  r o ‘ h  l  e m  u Ś t r o j',6* j 
w y ,  k t ó r y  w  o b l i  c z u śy= 
t  u a c j i m i ę d z y n a r  o d  o* 
W e j  n a b i e r a d  r a m a* 
t y  c z ń  e g  o w  y  r a z  u.

Mury pałacowej men- ••  ■*
talności szlacheckiej. “ • *

N a  żebranin .-N aczelnej R a d y  
Nar.. C hrzęśc-K ^Zjedn. Polskiego  
(organizacji.-społeczeństw a górno* 
śląskiego  — odpowiadającej rozw.ią* 
zanem u B B W R .) , ,w y  głosił w o jew .
.G rażyńskii przem ów ienie, w  którem  
scharakteryzow ał obecne położenie  
zew nętrzne i . w ew nętrzne P olski, 
kładąc n a d s k  na konieczność, szyb* 
k i e j . konsolidacji społeczeństw a W 
oparciu o . jasny program ideowo* 
po lityczny. P ostulat ten, .zdaniem  
p,„ w ojew odyj staje się palący wp* 
bec p iętrzących  się trudności zagra* 
niczpych i w ew nętrznych , w  okre- 
sie, w  k tó rym  nie m ożem y sobie po* 
zw olić na „l u k  s u s r o z  p  r p- 
g  z k  o w  a n i  ja". ,

N o w a  organizacją społeczeństw a  
m usi być oparta o ideę pracy, Ja k  
wojew . G rażyński, uzasadnia tę te* 
zę?  . : , i w y ż  2

„Zasadą, — mówił on — że praca 
jest podstaw ą rozw oju  i potęgi Rzplitej, 
musi znaleźć swój pełny w yraz tak w 
fakcie uznania jej za miernik warto*

■ ściaw ania ludzi bez w zględu na póz-y* 
■cję ■ społeczną, j a k . w pełnym  udziale 

- - św iata pracy- we w szystkich działach 
robot-y. państw ow ej i narodow ej. Gło* 
sząc w swym program ie prym at idei, 
pierwszeństwo, interesów / zbiorow ych 
nad jednostkęw em i, będziem y tylko 

. . w tedy w ierni w ysuw anym  przez nas ha*
. sło rn ,; jeśli potrafim y tak  w strukturze, 

jak. i treści naszego . życia oprzeć siłę 
państw ow ą na dobrze , postaw ionych 
i załatw ionych potrzebach szerokich 
mas ludności. N ie widzę, tu  żadnych 
przeszkód, by  .inteligent, chłop i ro* 
bo tn ik  nie znalazł się na jednym  fron* 
cie pracy. M u ry  p a łacó w  szlacheck ich , 
k tó re  o d g ro d z iły  sw ego czasu  tzw . na* 
ró d  o d  lu d u , k tó re  d aw n ie j uniem ożli*  
w iły  ro zw iązan ie  w  Po lsce  najw ażniej*  
szy ch  z ag a d n ie ń  sp o łeczn y ch , trze b a  
znieść d o  szczę tu  w dz isie jszej po lsk ie j 
rzeczyw istości. N asz inżynier, praw nik, 
nauczyciel, lekarz, musi się czuć w isto* 
cie swej i działaniu, współuczestnikiem  
tego samego obozu pracy. O to hasło, 
z którem  chcemy iść w przyszłość, któi 
re chcemy tak urzeczyw istnić, by Pol*

. ska nie m arzyła o potędze, ale była 
. p o tę g ą '. * .

„M ury pałaców  szlacheckich"  
znikają  w  P olsce . — B o g u  d zięk i!  
— coraz doszczętniej. A l e  c z y

Spuścizna moralna W. Drojanowskiego
Przy sposobności pożegnania ze 

Lw ow em  prezydent D rojanow ski u- 
słyszal wiele m iłych i serdecznych 
słów, tem  cenniejszych, że dalekie 
były  od okolicznościowego banału. 
W yrazy uznania, jakie w ypow iedzia
no, dźw ięczały g łęboką nutą praw dy, 
tchnęły bezw zględną szczerością prze
konania, stw ierdzały ad  perpetuam  
m em oriam  zjaw iska, k tóre  są aksjo
matam i.

T akim  naczelnym  aksjom atem  jest 
stw ierdzenie faktu, że ustępujący p re 
zyden t był w zorow ym  gospodarzem  
m iasta i pracą sw oją dobrze się za
służył Lwowowi. Rezultaty  tej pracy 
są dobrze znane i przez długie lata 
b ęd ą  przypom inały  m ieszkańcom  ich 
au tora  i twórcę.

Ślad działalności W acław a D ro
janow skiego utrw alił się jed n ak  nie
tylko w  betonie  i kamieniu. Zostały 
po nim wielkie wartości m oralne, k tó 
re stanow ią cenny dorobek  naszego 
życia publicznego i jako  takie nie m o
gą być zm arnow ane.

Drugim  bow iem  aksjom atem  jest, 
że były  prezydent Lwowa by ł jako 
człow iek zjawiskiem  wysoce etycz- 
nem, reprezentow ał on typ człowie
ka o charakterze w yjątkow o silnym 
i pięknym .

Posiadał tę pełnię zalet ch arak te 
ru, k tó rą  określa słówo: virtus. W y
bitna indyw idualność, męski, praw y 
charak ter i naw skroś uczciwy stosu
nek do swoich obow iązków  publicz
nych —  oto znam iona tej wielkiej 
cnoty obyw atelskiej. Powszechnie 
w iad o m o ,' że W acław  D rojanow ski 
nie by ł'jafezydentem  „m alow anym ". 
Na wszystkich dziedzinach pracy pu
blicznej, w której b rał udział, wyci
skał p iętno swojej silnej indyw idual
ności, bezpośrednio  „w gryzał się“ w 
każdy  problem , z k tórym  zetknął się 
w swej pracy. K ierując gospodarką 
m iasta w  okresie szczególnie ciężkim, 
m ając do pokonania  daleko większe 
trudności, niż poprzednicy, um iał z 
rozlicznych potrzeb  w ybierać najw aż

niejsze, w artościując je  nietylko rze- 
czowem i kryterjam i ich doniosłości 
społecznej, ale i m iarą swej bardzo  
subtelnej i wysokiej m oralności pu
blicznej. Brzydził się wszelkiego ro
dzaju zakłam aniem  i faryzeuszo- 
stwem , nienaw idząc żywioło oportu
nizm u. Nie uznaw ał żadnych kom pro
misów z w łasnem  sumieniem, celem 
okupienia sobie spokoju, czy z jedna
nia ludzi. Przeszkód nie lękał się i o d 
ważnie je  atakow ał. W  tem  leżało nie
w ątpliw ie głów ne źródło  oporów , ja 
kie m obilizow ał przeciw sobie, oraz 
t. zw. niepopularności w pew nych ko
łach, której gorliwymi heroldam i b y 
li ci wszyscy, którzy  z nim „nie do 
szli do porozum ienia” . A le w tem  też 
leżała jego siła m oralna i jego abso
lu tna niezależność. W  czasach, gdy 
n a  każdym  kroku spotykam y się z 
brakiem  lub słabością charakteru , sil
ny, kryształow y charak ter W . D ro ja 
nowskiego zjednał m u we Lwowie 
niekłam any szacunek, jako człowie
kowi, naw et u ludzi, k tó rzy  n igdy nie 
należeli do jego entuzjastów .

U lubionym  konikiem , k tórym  po 
sługiwali się przeciwnicy W . D ro ja
nowskiego, jako  prezyden ta  m iasta, 
był zarzut —  najpow ażniejszy jaki 
m u staw iano! —  że nie jest Lw ow ia
ninem . P ropagato ram i tego „kom 
pleksu P iasta” byli nierzadko ludzie, 
k tórych kolebka... sta ła  również p o 
za rogatkam i Lwowa, a czasem; i p o 
za granicam i M ałopolski, a których 
ze Lwowem; dopiero później związa
ło życie i k rąg  interesów . Jeśli z tego 
więc punktu  w idzenia zechcem y p o d 
chodzić do oceny ludzi, pracujących 
w e Lwowie i dla Lwowa, to z tem 
większą w dzięcznością i uznaniem  
podkreślić należy zasługę życiową 
prez. D rojanow skiego, k tóry  „n ie  b ę 
dąc zw iązan i ze Lw ow em ” —  boć 
nie posiadał tu ani sklepiku, ani ka
mienicy, arii przedsiębiorstw a zarob
kowego —  tak ofiarnie i z takim  po
żytkiem  dla Lw ow a pracow ał.

Z goła  w yjątkow e w alory umysłu

Z E  W Z G L Ę D U  N A  Ś W I Ę 
T A  W IE L K IE J  N O C Y  N U 
M E R  N A S T Ę P N Y  „ N O 
W Y C H  C Z A S Ó W "  U K A 
Ż E  S IĘ  D N I A  10 K W I E T *

N I A  B . R . ________

i charakteru , k tórem i odznaczał się 
W acław  D rojanow ski jako  człowiek 
i jako p rezydent m iasta, wysokie m o
rale w stosunku do obow iązku i do 
w arsztatu pracy publicznej, pow ie
rzonych swej pieczy, prom ieniow ało 
od osoby prezyden ta  m iasta  ,na jego 
bliższych i dalszych towarzyszy p ra 
cy, w ytw orzyło pew ną atm osferę m o 
ralną. A tm osfera  ta  m usi być utrzy
m ana, w artości m oralne, jakie stw o
rzono, nie m ogą być zm arnow ane.

T o w ysokie niveau m oralności pu
blicznej stanow i bo d ajże  większą 
wartość, niż zdobycze m ater jalne, 
zresztą zgoła w yjątkow e, którem i p o 
chlubić się m oże Lwów z okresu p re 
zydentury  W . D rojanow skiego. Te 
ostatnie bow iem  stanow ią sumę spe- 
tryfikow aną. N astępcy m ogą ją  p o 
m nażać w m niejszym  lub większym 
stopniu, zależnie od w arunków  i od 
w łasnych kwalifikacyj. T rudno  przy
puścić, by ją  um niejszyli. N atom iast 
atm osfera w ysokiej m oralności p u 
blicznej, k tó rą  stw orzył prezydent 
D rojanow ski —  nie jest w artością 
zam kniętą i niezm ienną. A lbo będzie 
ona kultyw ow ana przez następców , 
jako  obow iązujący drogow skaz dzia 
łania, albo też ...ulegnie zatraceniu, 
z nieopisaną szkodią dla Lwowa.

O pinja Lwowa będzie m iała p ra 
wo następcom  prezyden ta  D ro janow 
skiego staw iać bardzo  wysokie w ym a
gania W  pierw szym  jed n ak  rzędzie 
będzie m iała praw o w ym agać od nich, 
by zdobyczy m oralnych swego zna
kom itego poprzedn ika nie zm arno
wali, by na zaszczytnym  fotelu prezy
den ta  Lwowa okazali się godnym i 
następcam i W acław a D rojanow skie-

Lwowianin.

n i e  w z n o s z ą  s li ę j e s z 
c z e  m u r y  p a ł a c o w e j  
m e n t a l n o ś c i  s z l a c h e c 
k i e j ?  C zy , m ięd zy  innem i, te 
w łaśnie m u ry  nie uniem ożliw iają  
„pracy" ( ta k  szlachetnie i słusznie  
przez p. w ojew odę zdefin jow anej)  
brania „pełnego udziału  we w szy s t  
kich działach robo ty państw ow ej 
i narodow ej", np. w  o d b yte j ostat
nio N aradzie G ospodarczej?...

Chwila osobliwa.

Gra N iem iec zaczyna w y k a z y 
wać coraz dobitn iej znam iona i za
lecenia strategji, zawarte w  ostatniej 
książce gen. L udendorffa  („ W o jn a  
to ta lna"). W  tej chwili cechę total
ności zaczyna w yka zyw a ć  g r a  
A d o lfa  H itlera  na w szys tk ich  fro n 
tach. ,

O dcinek po lsko  * niem iecki od  
południa  ku  m orzu: na G . Ś ląsku  
zdem askow anie o lbrzym iej a n ty 
państw ow ej konspiracji bojow ej na
rodow o socjalistycznej, działającej 
stricte w edle w ska zó w ek  z Berlina; 
w  W ielkopo lsce  i na Pom orzu za k 
tyw izow anie organizacyj hitlerow 
skich  o cechach w yb itn ie  prow oka
cy jnych  (tzw . „Spuckabteilungen", 
o d d zia ły  plujące na niezorganizowa* 
nych  w  formacjach h itlerow skich  
N ie m c ó w ); w  G d a ń sku  „Fuehrer" 
Foerster w znaw ia grom ko  hasło: 
,,Z u riick  zum  R eich!"..,

„Berliner Tageblatt" zamieszcza  
rewelacyjną korespondencję z W a r
szaw y. A u to r  stw ierdza n ied w u 
znacznie, że P olska, jako potencjał 
zbro jny , nie przedstaw ia ju ż  dziś  
wartościowego partnera dla Nie* 
miec. W  r. 1934 jeszcze  — ow szem ! 
A le  dziś?!,.. K oresponden t w ylicza  
pracowicie cy fry  i dane arm atury  
sow ieckiej i innych państw , wobec  
których  stan sił zbro jnych  R zp lite j 
staje się ąuantite negligeable. W n io 
sek  n ied o p o w ied zia n y: Polska nie 
ma innej drogi, ja k  stać śię posłusz
n ym  satelitą R ze szy  i czekać na or* 
dre de bataille z kanęelarji gen. 
Blomberga... A  w  słyn n ych  propo
zycjach t niem ieckich p o d  adresem  
m ocarstw  lokarneńskich, H itler  za
warł interesujący kom entarz do  
scharakteryzow anej w yże j niemiec* 
k ie j oceny sytuacji P o lski: nie w y 

m ienił Polski, jako  państw a, z k tó 
rem go tów  b y łb y  zawrzeć 25=letni 
p a k t nieagresji,.

C hwila w  stosunkach  polsko*  
niem ieckich, budow anych  na d o k u 
m encie z r. 1934 — zaczyna być o* 
sobliwa. T o t a l n a  g r a  n i e 
m i e c k a  u j a w n i a  c o r a z  
w y r a ź n i e j  z a m y s ł y  m a 
n e w r ó w :  p l a n  o p e r a c y j 
n y  w y s y ł a  n a p r z ó d  s t r a 
ż e  p r z e d n i e ,  k t ó r e  o p u 
k u j ą  b a d a w c z o  n a  c a -  
ł e j l i n  j i f r o n t  w s c h o 
d n i e g o  s ą s i a d  a...

Mussolini maszeruje naprzód.

N ie ty lk o  w  E tjopji. I  n ie ty lko  
w  Europie, g d y  korzysta jąc z nad- 
reńskiej dyw ersji niem ieckiej i ligo
w o = lokarneńskie j p la jty  lo n d yń 
skiej, m ontu je  w R zym ie  tró jkąt 
w łosko  * w ęgiersko  = austrjacki. 
T akże  w  dziedzin ie  dalszego prze* 
obrażania w łosk iego  ustroju gospo
darczego w  duchu  d o k try n y  fa szy 
stow skiej. O sta tn io  ogłosił M u sso 
lini program, k tó ry  da się ująć w na
stępujące p u n k ty :

1. W  rolnictw ie, które czyni zadość 
potrzebom  konsum pcji w ew nętrznej, 
nie nastąpią żadne pow ażniejsze zmia* 
ny ; 2. handel zagraniczny będzie nadal 
regulow any przez państw o, natom iast 
handel w ew nętrzny pozostanie dome* 
ną pryw atną; 3. wielki przem ysł, któ* 
rego produkcja  interesuje obronę naro* 
dową, zostanie upaństw ow iony. Pań* 
stwo korporacy jne będzie bezpośrednio 
kierow ało produkcją, bądź ograniczy 
się do kurateli lub też do współpra* 
cównictwa.
P ublicysta  „Kurjera W a rsza w 

skiego" w ysn u w a  z  tej deklaracji 
w nidsek, że M u sso lin i coraz bar
dziej zbliża się do  d o k try n y  ko m u 
nistycznej, że niebawem  „faszyzm , 
hitleryzm , totalizm  zrobi socjalnie 
w szy s tk o  to, co sobie zakreśla orto
d o k sy jn y  k o le k ty w izm " .

Jest to typ o w y , s zko ln y  p rzy 
kład  do ktryn ersk ieg o  szu fla d ko w a 
nia zjaw isk  ustrojow ych. „U państ- 
wawia" — aha! robi ko m u n izm , m ó
w i ,,jęgykiem  Lenina"... W a li po  
łbie feodalne p laców ki p lu tokra - 
tyczne  — aha! bolszew ik... 1 tak już  
od 20-tu bez mała lat pow tarza się

te androny, zaw sze w  mom entach, 
w  których  na tym  lub innym  odcin
ku  E uropy  następuje m ocniejsze u- 
derzenie w  zgrzyb ia łe rusztow anie  
liberalnie kapita listycznego  porząd
ku  rzeczy. To już n ikogo  przecież 
nie w zrusza  ani przieraża. T ych  u- 
derzeń nie organizuje ani żadna  
m iędzynarodów ka , ani masonerja, 
a lęka się ich chyba ty lko  plutokra- 
tyczne  internacjonalne żyd o stw o , 
do którego chyba ,,K urjer W a r
szaw ski" specjalnego nabożeństw a  
nie żyw ił T e  u d e r z e n i a  
w y m i e r z a  n i e u b ł a g a n e  
ż y c i e ,  k t ó r e  ż ł o b i  s o 
b i e  n o w e  ł o ż y s k o  r o z- 
w o j u .  P a ń s t w a ,  k t ó r e
t e n  p r o c e s  n a t u r a l n y  
p r z y s p i e s z a j ą ,  t o  p a ń= 
s t w  ia ż y w e  i j u t r o  — 
n a p r a w d ę  w i e l k i e !

Post scriptum.

1. P odp isany im ieniem  i nazw i
sk iem  artyku ł w s tę p n y  w  ostatnim  
num erze ( z  15 marca) ,,N o w y ch  
C zasów " p. t. „Inicjatywa p ryw a t
na...", spo tka ł się z „omówieniem" 
anonim ow ych autorów  w  n iektó 
rych codziennych  pism ach lw ow 
skich . „Om ówienia" te nie dostar
czają materjału, k tó ry  zasługiw ałby  
na zaszczycenie rzeczową odpow ie
dzią. „N ow e C zasy" i tam te pism a  
hołdują poprostu  innym , całkowicie  
różnym  i obcym  sobie obyczajom . 
K to ś  niedaw no przypom nia ł prze
strogę H einego, że jest to

„dopraw dy rzecz straszliwa
potykać się w śród zaw odu
z rycerzem, k tóry  używ a
zamiast oręża — sm rodu"...
2. „ N o w yj Czas" na podstaw ie  

lek tu ry  artyku łów , do tyczących  
szko ln ictw a, zam ieszczanych w  k il
k u  numerach „N o\vych Czasów"
dą szed l do przekonania, że p ism o  
nasze jest „tubą" czy  póloficjalnym  
organem K uratorjum  L w ow skiego . 
M o że m y  zapew nić p ism o  ukraiń
skie, że p rzypuszczen ie  to jest po
zbaw ione w szelkich  podstaw . F akt 
w ypow iadania  się na łamach „N o
w ych  C zasów " pracow ników  K ura
torjum , jako  obyw ateli i działaczy  
społecznych  — nie m oże przecież 
stanów ić p o d sta w y  do takich tw ier
dzeń. i  -



N O W E  C Z A S Y

Współtwórcy dziejów
Jak  w ygląda w arsztat pracy dzisiejsze* 

go pisarza rosyjskiego? W  jakim  kręgu 
faktów  i zjawisk, w  jakiej atm osferze 
kształtuje się jego życie, pog ląd  na świat, 
k tó ry  zapładnia tw órczość? O to pytania, 
na k tóre w „Slavische R undschau" (1936 
— N r. 1) odpow iada znany dobrze we 
Lwowie au to r sztuki „Krzyczcie C hiny" 
Sergjusz T retjakow .

Zatrzym ajm y naszą uwagę na  tym  cie* 
kaw ym  reportażu, zam ieszczonym  w piś* 
mie, w którem  rów nocześnie M. Szyjkow* 
ski d rukuje interesujące uwagi o pobycie 
M ickiewicza w K arlsbadzie a  R. D yboski 
zdaje spraw ę z ideow ego oblicza „Mar* 
chołta".

W O L A  PISA R Z A  CZY  M A G N E S 
R Z E C Z Y W IST O ŚC I?

T retjakow  cytuje na wstępie szereg 
frapujących przykładów , wziętych z ży* 
cia, pozorn ie  nie zw iązanych z tematem.

A  więc kongres m łodych przyjaciół 
A v todora , t. j .  organizacji, poświęconej 
propagandzie m otoryzacji. M łody chłopak 
z m iasta G orkij z przejęciem zachęca au* 
to ra : „Niech pan  przyjedzie do nas, na* 
sza fabryka produku je  100.000 w ozów!" 
„Ale do was — zwraca się Tretjakow  do 
m łodej dziew czyny z U fy  — niema poco 
przyjeżdżać, nie macie żadnej fabryki". 
„Jakto — pada odpow iedź — nasza fa* 
b ryka jest jeszcze lepsza, w ytw arza 20.000 
ruchom ych ławek, k tórych  gdzieindziej 
niem a". „D obrze, przy jadę do U fy w le* 
cie". „Nie, przyjedźcie później, bo fabry* 
ka pow stanie dopiero  za rok...". Fabryki 
zatem jeszcze nie ma, ale w w yobraźni 
dziew czyny jest ona już faktem dokona* 
nym...

Inne p rzyk łady . Rano, po przebudzę* 
niu biorę do ręki dziennik — mówi Tretja* 
kow . Pierw szy rzu t oka. Jaka wczorajsza 
produkcja żelaza? A ha — 36 tonn... Żona 
pisarza kom pletuje bib ljo tekę. W raca ziry* 
tow ana z księgarni. Chciała kupić książ* 
kę, k tó ra  ukazała się 4 dni tem u. Już wy* 
kupiona... W ydaw ca seryjnego wydawnic* 
tw a: „Życie w ybitnych ludzi" skarży się: 
„N asz nak ład  w ynosi 20.000 egzem plarzy. 
K ierujem y się zapotrzebow aniem  miej* 
śkiej Inteligencji. Tymczasem z kolekty* 
wów nadeszło 30.000 zamówień. Co ro* 
b ić?“ ... N a  zjeździe geografów  zabiera 
głos p isarz  * lite ra t: „Patrżę na was z za* 
zdrością. Jesteście jak  flaszka wspaniałego 
wina, k tó rą  radbym  odkorkow ać. K ażdy 
z was jest n ienapisaną książką"... A u to r 
z dw om a pisarzam i cudzoziemcami podró* 
żuje w zdłuż R osji. O baj patrząc przez 
okno w agonu kłócą się zawzięcie. Jeden 
z nich m ów i: „Tu na każdym  k roku  jest 
tem at. T u fabryka, tam brygada trakto* 
rów , tu  kolektyw  rybacki, tam szyby naf* 
tow e, plantacje herbaty". „G łupstw o! — 
mówi drugi — tu  jest ty lko jeden tem at: 
człow iek"...

O to klim at zjawisk, w którym  żyje pi* 
sarz rosyjski. I T retjakow  py ta : co należy 
na  p lan pierw szy w ysunąć? W olę pisarza 
do odtw arzania rzeczywistości — czy siłę 
przyciągania m aterjału, k tóry  pisarza ota* 
cza?
PISA R Z  I C Z Y T E L N IK -T O  JE D N O ŚĆ .

Pisarz podróżniczy Stawskij napisał na 
podstaw ie dośw iadczeń swej pracy w go* 
spodarstw ie kolektyw nem  powieść p. t. 
„Razbeg". M oskiew ski reżyser Ochłop* 
kow  w yreżyserow ał tę rzecz dla teatru. 
W  ten  sposób pow stało  najlepsze scenicz* 
ne przedstaw ienie tego gospodarstw a. 
A u to r po ukazaniu się książki rozm awia 
z jej bohateram i. Są to  zarazem pierwsi 
czytelnicy tej książki. T u au to r odtw orzył 
rzeczyw istość dobrze — tam  ją zepsuł, 
polem izują z nim. I zdają sobie jasno 
spraw ę z tego, że tu  nie chodzi o próż* 
ność pryw atną przedstaw ionych „bohate* 
rów ", ale o zagadnienie wielkiej społecz* 
nej doniosłości. N a tej książce uczy się 
w ielu. Przez ich usta przem awia p lan spo* 
łeczny.

Przeciwieństwo między pisarzem a czy* 
telnikiem  przestaje istnieć. Z rastają się 
ze sobą nierozerw alnie. N ajbardziej pożą* 
danym  krytykiem  staje się czytelnik — 
nie na próżno w ydaw cy dołączają do no* 
wo w ydanych książek kw estjonarjusz 
z p rośbą do czytelnika o w ydanie opinji. 
Pisarz czuje się odpow iedzialnym  uczest* 
nikiem  pionierskiego w ysiłku społeczne* 
go, rzeczywistym „inżynierem  duszy". 
Sztuka przestaje być biernem  odzwiercie* 
dleniem, staje się budow ą życia.

PLA N  W  T W Ó R C ZO ŚC I.
T ylko ludzie głupi — pow iada Tretja* 

kow  — m ogą tw ierdzić, że p lan społecz* 
n y  tw órczości pisarskiej pow staje z naka* 
zu, danego z góry. M iędzy pisarzam i ist* 
nieje przysłow ie: plan społeczny i plan

specjalny —* to nie jest to samo. Planu 
społecznego nie nakazuje pisarzom  ani 
w ładza ani w ydaw ca — pow staje on  ze 
św iadom ości potrzeb epoki. M ówi się np.: 
kolektyw izacja stawia przed pisarzem  za* 
danie przetw arzania chłopa, indywiduali* 
stycznego luzaka w człowieka kolektyw u. 
A  takie planow anie tw órczości nie jest 
identyczne z planow aniem  produkcji np. 
stali czy baw ełny. P lanow anie dzieła pi* 
sarskiego to  czynność samego tw órcy, w 
jego instynkcie społecznym  organizow ana. 
Pisarz bowiem nie jest, nie pow inien być 
lunatykiem , k tó ry  autom atycznie reaguje 
na zew nętrzne, przypadkow e bodźce. Su* 
werenem jego jest w yłącznie jego zmysł o* 
bow iązku społecźnego i jego poczucie rze* 
czywistości. Pisarz rosyjski — pow iada 
T retjakow  — nie pozw oliłby  sobie narzu* 
cić zadanie, k tó reby  przeciwstaw iało się 
ogólnym  społecznym, literackim interesom  
i smakowi.

P ISA R Z  W  K O LEK TY W IE.

Idea zrodziła m etodę pisarza w okresie 
pięciolatki. Epoka kazała pisarzow i włą* 
czyć się jako elem ent p lanu  społecznego. 
Tretjakow , jako swój tem at — w ybrał 
gospodarstw o kolektyw ne. M arjetta Sa* 
ginan w powieści „H ydrocentrala" opo* 
w iedziała o swoich przeżyciach przy  bu* 
dowie wielkiej tam y w odnej w A rm enji. 
Fedor G ładkow  w „Energji" zaw arł mit 
D nieprostro ju . Szołochow  w „Zoranym  
ugorze" rów nież od tw orzył sw oją współ* 
pracę w kolektywie.

A  jak  to  w yglądało w p rak tyce? Au* 
to r udał się do kolektyw u sam olotem. 
W  samolocie usłyszał od p ilo ta : „M y lot* 
nicy jesteśm y przekonanym i kolekty  wi* 
stami. Przy lądow aniu  na małych polach 
— podw ozie ulega praw ie zawsze strza* 
skaniu". Pisarz z obserw atora w kolekty* 
wie staje się jego w spółtw órcą. Gospoda* 
rze w kolektyw ie stają się jego przyjaciół* 
mi. N ie zadow ala ich to , że pisarz będzie 
ich opisyw ał. O ni chcą o d  niego rady 
i pom ocy. Pisarz nie może stać ponad  ich 
dyskusjam i. M usi w nich brać czynny u* 
dział, polem izować, określać własne sta* 
now isko. Dzieło z deskryptyw nego, opi* 
sującego, staje się, jak  mówi Tretjakow , 
operatyw nem , w spółtworzącem  kolektyw  
wiejski. A u to r pracow ał w 18*tu kołcho* 
zach, pouczał pasterzy, jak  redagow ać 
ścienną gazetę, w ykładał na kursie trakto* 
rów, pisał teksty dla przedstaw ień koł* 
chozowych, dawał po rady  w  poradniach 
niem owląt...

A  JE D N A K  C ZŁO W IEK ! -  N IE  
T E C H N IK A ...

Rodzajem  dzieła literackiego, jako  ele* 
m entu p lanu  społecznego w okresie pię* 
ciolatki, stał się „dokum ent", tzw . szkic 
produkcyjny , w yraz całkowitego prym atu  
techniki w  życiu. I tu  uśw iadom iono so* 
bie zasadniczy b łąd  i b rak . W  tym  ro* 
dzaju tw órczości — człowiek stanął w  je* 
dnym  rzędzie z techniką, z naturą , z rze* 
czą, z  planem  organizacyjnym . Tymcza* 
sem — nie człowiek i technika ale czło* 
wiek, k tó ry  nad  techniką zapanow uje, wi* 
nien być przedm iotem  przedstaw ienia. 
Przebłyski uśw iadom ienia sobie tego błę* 
du w ystępują już w książce: „Ludzie sta* 
linogradzkich trak torów ". C złow iek nie 
może być ty lko częścią p lanu  produkcyj* 
nego. W szak człowiek to skom plikow ana 
i bogata osobow ość, pełna sprzeczności 
i duchowej problem atyki. C zytelnik żąda 
od  „inżynierów  duszy", od  pisarzy, aby 
przedstaw iali praw a, w edług których roz* 
wija się jego indyw idualność i charakter. 
Miłość, przyjaźń, rodzina, życie codzien* 
ne •— oto wielkie tem aty i pytania, na 
k tóre odpow iedzi od literatu ry  domaga 
się czytelnik. Stąd nam iętna, masowa lek* 
tura dzieł takich, jak  Szołochow a, drama* 
tów  Pogodina „Mój przyjaciel", „Arysto* 
kraci“ czy ostatnich rom ansów  Ehren* 
burga.

O kres p lanu  społecznego nauczył pi* 
sarzy rosyjskich cenić rzeczywistość i pra* 
cować z poczuciem odpow iedzialności, za* 
razem jednak  w ydobyw ać z masy faktów  
praw a kierownicze. O kres ten odsłonił 
przedew szystkiem  gigantyczną w artość 
człowieka. To poznanie kazało pisarzow i 
oddać się w  służbę człow iekowi.

W  tym momencie rew olucja przekształ* 
ca się w  ewolucję, k tóra  staje się kultu* 
ralnym  dziedzicem poprzednich  epok. Li* 
teratura musi się stać w łasnością ducho* 
wą mas, m iljonów. N auczycielem  jej po* 
zostać musi jednak  na zawsze — życie, 
rzeczywistość. U czym y się od naszej rze* 
czywistości — pow iada T retjakow  — ale 
też i od klasyków , od  tw órców  —- cudzo* 
ziem ców; zagraniczni pisarze odnajdu ją  
u nas ze zdum ieniem  swoje dzieła w naj*

bardziej zapadłych kątach. Zainteresowa* 
nie obcą tw órczością rośnie w Rosji z dnia 
na dzień...

A  W  N IE M C Z E C H ?

R eportaż T retjakow a zbiegł się w cza* 
sie z niem niej ciekawem studjum  Pawła 
K lu ck h o h n a  w „D eutsche Vierteljahr* 
schrift fur Literaturw issenschaft und  Geis* 
tesgeschichte" (H alle 1936, N r. 1) p . t. 
„Świadom ość posłannictw a i służba spo*. 
łeczna poety niem ieckiego w  rozw oju  
dziejow ym ".

N ie będziem y tu  oczywiście wracali do 
nordycznych skaldów , pieśniarzy, pracu* 
jących dla sławy, do piew ców  bożej chwa* 
ły  we wczesnem średniow ieczu, czy do 
społecznych receptorów  an tyku  horacjań* 
skiego: „Proprie com m unia dicere". „Prze* 
skoczyć" musimy odrazu do czasów naj* 
now szych.

K luckhohn w skazuje, że już przed 
w ojną w ystąpiły  (w tw órczości H ansa 
Grim ma, E. G . K olbenheyera czy W . Scha* 
fera) bardzo  znam ienne oznaki odw rotu  
od abstrakcyjnego indyw idualizm u ku 
kultow i zbiorow ości i rzeczywistości.

M łoda generacja pisarzy niemieckich 
w yniosła zwłaszcza z przeżyć w ojennych 
bardzo  głębokie poczucie odpow iedzia ł 
ności dziejowej i jasną św iadom ość no* 
w ych celów tw órczości. „W yczuwam  w iel 
ką rew olucję duchów  •— pisze w pam ięt 
niku C arossa — stare kryterja już sztuce 
nie w ystarczają, poeta  musi przestać uwa 
żać swoje małe osobnicze przeżycia za 
w ażne i błąkać się w nastrojach"... F ron 
tow cy w śród pisarzy niemieckich, wynie* 
śli z pó l bitew  głębokie poczucie związi 
ków  z narodem  i oddali swą działalność 
do dyspozycji służby społecznej.

Istotne zadanie pisarza — to „potęgo* 
w anie w narodzie jego najw yższych sił 
życiow ych", to  „zespolenie n arodu  w po; 
czuciu jedności" (B lunck); „poeta i jego 
słowo w inny przeniknąć odpow iedzialno* 
ścią za los narodu" (Johst); „pisarz bar* 
dziej niż kiedykolw iek w inien poczuć się 
kapłanem , utrw alającym  i tw orzącym  wie* 
czne dobro  swego narodu , k tó ry  w nim i 
przez n iego żyje" (G m elin); „naród po* 
trzebuje poety  jako swego przeistoczone* 
go ja i poeta chce być tem w łaśnie prze* 
istoczeniem ; chce służyć narodow i a nie 
oderw anej jednostce jako  św iatło, dorad* 
ca, pom ocnik w najw ażniejszych rozstrzy* 
gnięciach życia i śmierci, jako w yraz głę* 
bokich poczuć i zw iązków  społecznych, 
sam ego instynktu  narodow ego" (J. M. 
W ehner).

T a idea narodow ego posłannictw a po* 
ezji w Niem czech w ytw arza now e poetyc* 
kie form y, np. w  teatrze, k tó ry  w edług 
G . M enzla „ma się oddać w służbę ca* 
łemu narodow i".

A u to r w spom nianego studjum  pod* 
kreślą, że to  typow e dla dzisiejszych Nie* 
miec przezw yciężanie indyw idualizm u w 
tw órczości pisarzy i oddaw anie się w służ* 
bę „mocom ponadindyw idualnym ", (na* 
ró d  — lud , ,,Volkstum “) — tw orzy  ja* 
skrawe przeciwieństwo stylu i ducha, ideo* 
logji pisarzy niemieckich 19 stulecia. N ie 
oznacza ono jednak  czegoś, czego nigdy 
nie by ło . Jest jak b y  cyklicznym nawro* 
tem do danych ju ż  w dziejach niemiec* 
kich w zorów  tradycji: do K lopstocka,
H ólderlina  i do H erdera — zwłaszcza — 
k tó ry  w ołał: „Poeta tw orzy  dla narodu , 
dla ludu, dla organizm u, k tó ry  się nazyw a 
ojczyzną!"...

C ZY  L IT ER A TU R A  PO LSK A  JU Ż  
„Z A U W A Ż Y ŁA " O D B U D O W A N E  

P A Ń S T W O ?

Przy lekturze obu prac — Tretjakow a 
i K luckhohna — czytelnik polski doznaje 
dziw nych uczuć. Zwłaszcza przy  studjum  
profesora niemieckiego, k tó ry  cytując fra* 
zeologję narodow ą czy społeczną m łodych 
pisarzy niemieckich, przeciwstaw ia ją ana* 
rodow ej i aspołecznej ideologji 19*go stu* 
lecia.

W szak nasza tw órczość z tego właśnie 
okresu, to wszystko, co dziś staje się obo* 
w iązującym  stylem niemieckiej literatury
— już „przerobiła", już, jak b y  ma za so* 
bą. Toć Żerom ski właśnie u w stępu woj* 
ny, w znanym  odczycie zakopiańskim  do 
magał się, aby  literatura raz wreszcie prze* 
stała być służką, „kljentem " „zdechłej poi* 
skiej niedoli"...

N o , tak... A le po „zdechłej polskiej 
n iedoli', przyszło Państw o. Tak, w łaśnie
— Państw o!... A  literatura (w yjąw szy — 
o paradoksie! — samego Żerom skiego) 
poszła jakby za radą tw órcy „W iatru od 
m orza" i „Przedw iośnia"...

C zy teza Skwarczyńskiego, tak na* 
m iętnie zw alczana i przeinaczana, w ypo 
w iedziana lat temu trzy, iż literatura p o i

ska nie zauw ażyła odbudow ania Państwa 
— straciła w ciągu lat od tej chwili (7. X. 
1933) swą m oc? „Dzisiejsi pisarze tę rze* 
czywistość, od której tamci (t. j. przed* 
w ojenni) byli oderw ani, m ają w rękach 
i pod  stopami... N ie potrafili do tąd  z niej 
skorzystać. Stw arzają sobie codzień inne 
fikcyjne środow iska... beztroskiej igraszki 
i rozgryw ki zdziecinniałej, albo zadawa*

łają się łatwym , czysto reporterskim  sto* 
sunkiem  do życia, stosunkiem  żądnego 
sensacji w idza, a nie odpow iedzialnego 
w spółtw órcy"...

C zy pisarz polski — tak jak  w Rosji 
i N iemczech — odnajdu je  w sobie poczu* 
cie misji, staje się w spółtw órcą nowego 
narodu , zorganizow anego w Państw ie?...

Stefan Luty.

Stanisław Zakrzewski
(Wspomnienie pośmiertne)

D otknęła  m iasto nasze, a z niem 
całą Polskę bolesna strata. D nia 15 
m arca zakończył niespodziew anie ży
cie śp. Stanisław  Zakrzew ski, zn ak o 
m ity  uczony, wielki historyk, zasłu
żony obyw atel.

U rodzony w  W arszaw ie, w y
kształcony w Uniwersytecie Jagiel
lońskim  w  Krakow ie, żył i działał do 
śmierci we Lwowie. W  osobie swej 
i um yśle skupił najlepsze elem enty 
trzech stolic i trzech dzielnic. Z acho
w ał zawsze rozm ach i tem peram ent 
W arszaw iaka. Z  krakow skiej w szech
nicy wyniósł skrupulatność naukow ą, 
krytycyzm  i tradycję  wielkości Państ
w a Polskiego. Na naszym  gruncie, z 
k tórym  zżył się i zrósł przez 30-le tn ią  
działalność profesorską, nabrał k reso
wej tężyzny i bojow ego patrjo tyzm u. 
Stał się p rzez to napraw dę wielkim 
Polakiem , ja k  w dziełach swych gło
sił i naukow o udow adniał po tęgę m o
carstw ow ą Polski C hrobrych i Kazi
m ierzów.

W  skali swego um ysłu, w  charak
terze swych zain teresow ań w kryty- 
cyźmie poglądu  na świat, był p rze
dew szystkiem  uczonym  i to uczonym  
wielkiego, niepow szedniego form atu. 
M iał g łęboką intuicję historyczną, 
k tó ra  pozw alała m u w nikać szczęśli
wie w najtajn iejsze m roki średniow ie
cza. M iał lotność um ysłu i zdolność 
syntetycznego ujęcia, b y  każdy  p ro 
blem  uchwycić w e w łaściw ym  p rze
kroju. Miał przenikliw ość analityka 
i ta len t kojarzenia, przy bystrej do
kładnej i szczegółowej analizie u łam 
kow ych nieraz przekazów  źró d ło 
wych.

Z nakom ity  uczony w  swych na j
bardziej oderw anych studjach n ad  
głębokiem  średniow ieczem , nad  za
m ierzchłą epoką pierw szych Piastów, 
um iał znaleźć nu tę  obyw atelskiej, 
pa trjo tycznej aktualności. W alczył i 
zwyciężył, udow adniając Czechom  
polski charak ter pierw otnego K rako
wa. W  epoce W rześni i wywłaszcze
nia sięgał do korzeni stosunków  po l
sko-niem ieckich za Bolesławów, do 
pierw ocin pruskiej potęgi w  Z akonie 
K rzyżackim , k tórem u chciał pośw ię
cić ostatnie —  nienapisanc już dzieło.

Skierow any losem  na w schodnie 
rubieże R zeczypospolitej, um iał rzu
cić n a  szalę w alki politycznej swój 
wysiłek badaw czy, zab ierając głos w 
wielu kw estjach  żywotnych, legitym u
jąc  skutecznie nasze praw a do Ziem i 
Czerwieńskiej —  term in ten  bodaj 
jem u zaw dzięcza swe w prow adzenie 
—  naszą rolę na kresach południow o- 
w schodnich. S tąd  też w ywodzi się 
baczna uw aga pośw ięcona idei jagiel
lońskich unij, zwłaszcza, gdy  ak tual
ność polityczna nasuw ała te p rob le
m y um ysłowi uczonego -  obyw atela.

A le  nadew szystko obyw atelska 
nu ta  brzm iała w uczonych w yw odach 
prof. Zakrzew skiego, gdy dom agał się 
realistycznej oceny naszej rzeczywis
tości historycznej, sum iennego odm ie
rzania w artości życiowych daw nego 
Państw a Polskiego, bo wierzył nie
zm iennie, że są one niezniszczalne, że 
potęga m ocarstw ow a Polski P iastów  
i Jagiellonów , to nie efem eryda bez 
konsekw encji, ale k onkre tne  zjawisko 
historyczne, k tórego realizację p rze
pow iadał i d la niej całe swe życie p o 
święcił.

Jeżeli w działalności naukow ej, 
której zawdzięczy, że nazwisko jego 
zapisane jest na najw yższych kartach 
naszej h istorjografji, był śp. Stanisław  
Z akrzew ski czułym barom etrem  ak tu 
alnych problem ów  narodow ych, to 
tem  łatw iej zrozum iem y, że w życiu 
obyw atelskiem  szedł zawsze w pierw 
szym szeregu: od studenckich konspi-

racyj, poprzez radykalizm  akadem ic
ki do bojow ych szeregów narodow ej 
dem okracji, by przejść po tem  do o- 
bozu niepodległościow ego a  w cza
sie w ojny w prząc się w rydw an poli
tyki M arszałka Piłsudskiego, którem u 
w iernym  pozostał do końca swych 
dni, b o  w idział w N ;m  ucieleśnienie 
swych m arzeń  i pragnień, m ocarstw o
wych założeń piastowskich, jagielloń
skich tradycyj i planów .

Jednakże  śp. prof. Zakrzew ski 
nie mieścił się swą bogatą  indyw idu
alnością, lotnym , wiecznie niespokoj
nym  um ysłem  w  ciasnych ram ach do
k try n y  party jnej. D latego ciągle szu
kał now ych dróg, ciągle szedł na
przód  ku w yśnionem u celowi —  w iel
kości Polski.

D ługo przyszłoby w ym ieniać ty
tuły p rac  i rozpraw , odznaczenia nau
kowe —  bib ljografja  liczy około 1 70 
pozycyj —  zasługi obyw atelskie Se
n a to ra  R zeczypospolitej ostatnich 
dwu kadency j, w ieloletniego radnego 
m iasta, działacza oświatowego i spo
łecznego, n iestrudzonego do ostatnich 
chwil życia. Nie sposób nie w spom 
nieć choćby krótkiem  słow em  o Z m a
rłym , jako  znakom itym  nauczycielu 
akadem ickim  i w ychowawcy całej 
p le jad y  historyków , piastujących dziś 
ka tedry  uniwersyteckie i wysokie sta 
now iska naukow e. U m iał zawsze, 
p rzy  pozorach szorstkości, przyw iązać 
do siebie uczniów, skupić dokoła swej 
osoby i przykładem , gorącą dyskusją, 
przyjacielską rozm ow ą w prow adzać 
w arkana w iedzy historycznej, w ta
jem niczać w m etodę ścisłą, zapalać 
m łode um ysły św iętem  um iłow aniem  
naukow ej pracy,

I ta  zdolność skupiania ludzi, przy 
szerokim  rozm achu organizacyjnym  
zapew niła olbrzym i sukces p ro f. Z a 
krzewskiemu, gdy  objąw szy prezesu
rę T ow arzystw a H istorycznego w  r. 
1924, umiał rozbudow ać jego orga
nizację na  ca łą  Polskę, stw orzyć po 
tężny ośrodek pracy historycznej, dziś 
jeden  z najpow ażniejszych w  E uro
pie. Um iał zawsze i w takiej dziedzi
nie pam iętać o interesach naszego 
m iasta, gdzie mieści się cen tralny  Z a
rząd  T ow arzystw a i gdzie śp. Z m arły  
stworzył specjalny organ „Ziem ię 
C zerw ieńską" d la b ad a ń  n a d  połu
dniowo -  w schodniem i ziemiami R ze
czypospolitej.

N iejedno gorące wspom nienie 
m ożnaby jeszcze poświęcić uczone
mu, obywatelowi, wychowawcy, or
ganizatorow i pracy naukow ej, ale dla 
nas, najbliższych jego tow arzyszy p ra 
cy, pozostanie naj trw alej w  pam ięci 
Człowiek dobry, m im o pozornej ru- 
baszności, g łęboko czujący, szczery 
przyjaciel, a przytem  świetny umysł, 
spostrzegaw czy, krytyczny, wiecznie 
m łody, żywy i zapalny, tym  ogniem 
bożym  płonącym  w duszach, do tknię
tych w iew em  swoistego genjuszu.

Kazimierz Tyszkowski.

Ostrzeżenie!
Z  dniem  15 października 1935 

uniew ażniono akw izytorskie upo 
w ażnienia do przyjm ow ania p re 
num erat na rzecz naszego pisma.

Ponieważ obecnie zupełnie za
przestano akwizycji prenumerat, 
przestrzegamy przed grasującymi 
oszustami.

P renum eraty  należy w płacać 
jedynie za pośrednictw em  przeka
zów rozrachunkow ych.

Administracja 
„Nowych Czasów"
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R azem  nam  k ied y ś  m ija ł czas,
K o ch aliśm y  się — dzieci m ałe,
M atk i, g d y  n a  nas sp o z ie ra ły  
M y śla ły  so b ie  — k ied y ś  n as 
P ożen ić ... C z y  m y śla ły  sob ie ,
Ż e sam e p ierw ie j leg n ą  w  g ro b ie ,
I  że się ro z e jd z ie m y  w raz,
Ż e n ig d y  razem  nas n ie  b ęd zie ...
P o  w o li i n iew o li, w szędzie  
N o s iło  m nie... P rz y n io s ło  gdzieś.
I  w reszcie  p rzy sz ło  m n ie  s ta rem u  
D o  d o m u . M ło d a  k ied y ś  w ieś 
S ta rco w i się w y d a ła  — czem u 
C iem n a  i n iem a, sm u tn a , m d ła ,
I s ta ra  te ra z  ja k  i ja.
Z d a ło  m i się, że w e w si m iłej 
(T ak  m i się z d a je )  — nic  n ie  zgn iło ,
Ż e ż u  n ie  w y ró s ł n aw et k rzak ,
Ja k  b y ło  — w szy s tk o  z n o w u  tak :
I  ja r , i p o le , i to p o le ,
I  n a d  k ry n icą  w ie rzb y  p ień  
G n ie  się  ja k  sm u tek  cały  d z ień  
Z d a ła  w  sam o tn e j sw ej n iew o li;
S taw ek  i g ro b la , w ia tra k  z n ó w  
Z za  la su  sk rzy d łem  jw n ieb ie  to n ie  
I d ą b  ja k  m ło d y  k o z ak  ów ,
C o  z g a ju  p o p o d  g ó rę  g o n i;
A  w  gó rze  się p o d  w ia trem  zgiął 
S ad , s ta ru sz k o w ie  m oi leżą  
W  ty m  sad z ie  c iem nym , w  ch ło d z ie  św ieżym  
Ja k  w  ra ju  s ło d k o  so b ie  śp ią .
K rzy że  sch y liły  się d ęb o w e,
I  deszcz ju ż  d a w n o  sp łu k a ł słow a,
I  n ie  4 eszcz ty lk o , n ie  sen s słów  
G ła d z iu tk o  śc iera  z ziem i S a tu rn ,
N ie ch  z d a ła  śp ią  o d  zg ie łk u  św iata  
R o d z ice  m oi... „Ż y je , m ów  
T a  O k san o c zk a "  — p y tam  b ra ta  
Ja k  m ogę cicho... — „Ja k a  z n ó w ? “
„ N o  ta, m aleń k a , k ęd z ierzaw a,
Z  k tó rą  d z iec iń stw a  p rzesz ły  dni...
T y ś  sm u tn y , czem u, p o w ied z  m i? “
„ N ie  sm ucę się... Ja k  w  w o d ę  w p ad ła  
T a  O k san o czk a , p o sz ła  ra z  
Z a  m o sk a lam i i p rz ep a d ła .
P rz y sz ła  n im  [minął ro k u  czas.
C ó ż  s tą d !  Z  b ę k a rtem  szła  spo w ro tem ,
I  o s trz y żo n a  z d łu g ich  kos.
W  noc  ja k  k u k u łk a , gdzieś, p o d  p ło tem  
T o  k u k a , a lb o  k rz y cz y  w  głos,
A lb o  zaśp iew a  c ien iu sień k o ,
T o  n ib y  k o sy  g ład z i ręk ą ,
A  p o tem  z n ó w  z n ik n ę ła  gdzieś.
N ik t  n ie  w ie, gdz ie  się  d z iś  p o d z ia ła ... 
P rz e p a d ła , d o  cna, z w arjo w a ła , —
A  je d n ą  ta k ą  m ia ła  w ieś,
J a k  la lk a , n o  i n ieu b o g a ,
C ó ż  szczęścia n ie  d a ł P a n  B ó g  dość...“
A  m oże  d a ł, lecz u k ra d ł  k to ś,
I  o k p ił  k to ś  św ię tego  b o ga ...

Żywot wyzwoleńczy poety-niewolnika
(W 75-lecie śmierci T. Szewczenki)

p rz e ło ż y ł -  T A D E U S Z  H O L L E N D E R

W  marcu minęło 75 lat od śmier
ci największego poety ukraińskiego 
Tarasa Szewczenki. Rocznicę tę ob
chodzą i obchodzić będą Ukraińcy 
jaknajuroczyściej. Różne koncerty, 
akademje, przedstawienia i odczyty 
trwać będą praw ie rok cały, odpowie
dnio do warunków miejscowych —  
miast, miasteczek i wsi, w różnych 
krajach. Wieczorki dla uczczenia 
Szewczenki, złożone z odczytów, de- 
klamacyj i produkcyj wokalnych, n a 
leżą do tradycyjnych świąt narodo
wych Ukraińców, powtarzanych od 
chwili zgonu poety rok-rocznie. Nic 
dziwnego, że tego rodzaju święta, bę
dące wyrazem osobliwego pietyzmu 
dla poety, zakostniały już w pewien 
szablon, ze szkodą dla samego dzieła 
wielkiego pisarza. Cudzoziemcy wi
dząc taki stały i harmonijny hołd na
rodu, niejednokrotnie wysnuwają 
stąd tendencyjny wniosek, że historją 
i literatura ukraińska zaczynają i koń
czą się na Szewczence, który jest nie
jako czemś pośredniem między Osja- 
nem a W ernyhorą.

Podczas gdy krytyka różnych 
ideologicznych kierunków odmawia 
coraz to nowym pisarzom ukraińskim 
—  wielkim społecznikom danych na 
„przewodników i „wychowawców 
narodu , Szewczenko ciągłe jeszcze 
utrzymuje się na  swym piedestale. 
Jego stanowisko jest rezultatem wy
jątkowego wpływu osobowości poety, 
jego wyjątkowego życia i swoistych 
warunków życia narodowego U kra
ińców.

Żywot Szewczenki wygląda jak 
symboliczny obraz ducha narodu w 
postaci niewolnika rozrywającego swe 
więzy. Mit o Prometeuszu przetworzo
ny przez poetę w poemat, sugeruje 
czytelnikom nieodparcie pewne ana- 
logje z wieszczem, który cierpiał za 
swe buntownicze pragnienie wydoby
cia ognia, nieodzownego dla swych 
ziomków - towarzyszów niedoli.

Urodził się Szewczenko w nędz
nej wiejskiej chacie jako syn chłopów 
pańszczyźnianych. 9-ym roku ży
cia, po śmierci matki, dostaje niedo
brą macochę, w 11-ym umiera mu 
ojciec. Pierwszą naukę czytania i pi
sania dostawał od diaka, wraz z lek
cjami rózeg. Bardzo wczesny pociąg 
do malowania każe chłopcu szukać 
sobie nowych nauczycieli - diaków 
malujących obrazy cerkiewne. Ci je
dnak potrzebują posługaczy. W raca 
chłopak do wsi rodzinnej-i służy ja 
ko .pastuch, zajęty bardziej lekturą, 
niż trzodą, na którą ma uważać. Ja
ko chłopak pokojowy na dworze 
wielkiego właściciela dóbr, którego

jest własnością, umie zwrócić na sie
bie uwagę swemi „artystycznemi 
skłonnościami". Pan, podróżując, bie
rze chłopca ze sobą; w ten sposób ma 
Szewczenko możność uczenia się m a
larstwa w Wilnie, Warszawie i Pe
tersburgu.

Przełomowe zdarzenie w życiu 
poety: wielki poeta rosyjski Z u k o w i 
ski i malarz Bnułow, wykupują go za 
2.500 rubli z niewołi od dziedzica 
Engelhardta, odkrywając w nim wiel
ki talent malarski. W ten sposób, w 
24-ym  roku życia staje się bzewczen- 
ko „wolnym " i studentem Akadem ji 
Sztuk Pięknych w Petersburgu. Tu 
wchłania z podziwu godną łatwością 
wszelkie wiadomości literackie i arty
styczne, mając sposobność stałego ob 
cowania z wybitnymi literatami, m a
larzami i ludźmi z „wyższej sfery". 
Ówczesna elita petersburska przyjm u
je tego niedawnego białego niewol
nika, jak równego sobie; talent był 
zawsze tym kluczem, który najłatwiej 
otwierał podw oje salonów.

W  1845 r„ po skończeniu A ka
demji wyjeżdża na Ukrainę, już ja 
ko sławny malarz i poeta. W roku 
następnym powstaje w Kijowie tajne 
„Bractwo Cyrylego i M etodego", gło
szące hasła braterstw a wszystkich lu
dów słowiańskich celem zrzucenia 
jarzm a; należą do niego wybitni pi
sarze ukraińscy i uczeni. W przede
dniu m arzeń o wyjeździe do Włoch 
aresztują Szewczenkę za udział w tej 
przeciwpaństwowej organizacji. 30 
m aja 1847 r„ ogłaszają mu wyrok 
zesłania w charakterze zwyczajnego 
szeregowca do cytadeli -w Orenbur- 
gu, z najsurowszym zakazem pisania 
i rysowania. Cały rok mija tam bez 
poczty —  niem a żadnych książek, 
prócz Biblji. Jako więzień, pisze 
Szewczenko pokryjom u wiersze, któ
re zastępują mu spowiedź. Na wiosnę 
1848 r. wyjeżdża ze swym oddzia- 
łem nad Morze Aralskie i tam po
zwalają mu m alować przy sposobno
ści pracy nad  planam i budowania 
fortecy. Na podstawie tajnego donie
sienia zostaje zasłany z Orenburga do 
fortu w Nowopietrowsku, na wschód 
od Morza Kaspijskiego, jesienią 1850 
r. Tam  przebywa sześć i pół lat aż 
do 185 7 r„ dopóki bliscy jego przy
jaciele nie wyjednali ułaskawienia dla 
niego, głównie dzięki wpływom hr. 
Tołstoja, zastępcy prezydenta A ka
demji Sztuk Pięknych w Petersburgu.

Z  bardzo nielicznych listów Szew
czenki do przyjaciół i z pam iętnika 
Szewczenki, przekonujem y się, jak 
szerokie były jego zainteresowania 
literackie, z jak głęboką intuicją u

miał on oceniać ludzi i dzieła. Był 
to pisarz głęboko świadomy swych 
celów i środków, równie dobrze zna
jący Szekspira, Goethego, Byrona, 
Mickiewicza i Puszkina, studjujący 
z równym  zapałem „E stetykę" Libel
ta, jak mitologję i historję.

G dy wyszedł na wolność z twier
dzy dla zesłańców, był pełen takich 
samych młodzieńcych nadziei i pla- 
nów, jak  wówczas, gdy poraź pierw- 
śzy poczuł się wolnym człowiekiem. 
Nie całe trzy lata trwa ta wolność. 
Umiera Szewczenko w 47 roku życia, 
zakosztowawszy jedynie 9 łat pełnej 
wolności.

Jednoczył Szewczenko, jak nieje
den wielki poeta, wyobraźnię m arzy
ciela nieczułego na  przeciwności losu 
ż trzeźwem, lodowatem  spojrzeniem 
na świat. Umiał naprzemian rozpa
czać jak dziecko i okazywać hart du- 
jszy, zaprawionego w walce bojowni
ka. Do ostatniej chwili marzył o tem, 
by ożenić się ze skromną prostą 
dziewczyną i przynajmniej na starość 
zaznać rozkoszy obcowania z rodzin- 
iną przyrodą wiejską. Cały szereg po 
staci kobiecych —  kobiet niepospo
litego umysłu i charakteru i zupełnie 
przeciętnych „ideałów ", do których 
pałała uczuciem wrażliwa dusza sa
m otnika —  przewija się przez życie 
Szewczenki. Zgodnie z życzeniem, 
wyrażonem w jednym  ze swych te
stamentów poetyckich, został pocho
wany samotnie nad Dnieprem, gdzie 
rodacy usypali mu wysoki kopiec, by 
mógł jeszcze po śmierci, jak  pragnął 
Za życia, słyszeć szum spienionych fal 
i złocistych łanów.

N iespożyty. entuzjazm wybucha
jący spod popiołu zawiedzionych na
dziei, szedł u Szewczenki w parze z 
corazto silniejszą wiarą w odrodzenie 
społeczne i narodowe. Ogrom car
skiego imperjum i wszystkie zdobycze 
kultury rosyjskiej nie zdołały w Szew- 
iczence ani na chwilę zachwiać prze
konania, że jest to świat wrogi i da
leki, któremu przeciwstawiał on inny 
—  pełen epickich obrazów z historji 
Ukrainy, zachęcających do walki o 
urzeczywistnienie ideałów narodo
wych i społecznych. Główny motyw 
życia Szewczenki: tęsknoty do wol
ności znalazł nawskróś indywidualny 
wyraz w jego liryce i poem atach e- 
pickich. Prostota i bezpośredniość 
środków artystycznych, z jaką umiał 
łączyć motywy ludowe z tematami 
[historycznymi i zagadnieniami spo- 
[łecznemi, jest zdumiewająca.

Jak  to bywa z niejednym  wiel
kim pisarzem, krytycy różnych prze- 

(Dokończenie art. na str.' 5)

M A R JA N  P R O M IŃ S K I

Europa i Afryka na Reportaż 
z podróży

V. Z Algieru przez półwysep PireneJskJ
Idziem y dalej. P rzekupnie zachw alają 

baraninę, zapiekaną na rożnach, obaw iam  
się, że razem z mucham i, ulica koryntja* 
nek się kończy w oślizgłej dziupli. N a 
jednym  z ostatnich progów  przy  patefo* 
nie siedzą dw ie: F rancuzka i A rabka, ta* 
kie zresztą, że jedna  z nich m ogłaby być 
A m erykanką a druga H aw ajką w filmie 
P aram ountu ,' ładne i sentym entalne. Mil* 
czą sm utno, zasłuchane. Tańczący krążek 
zaw odzi nikłą piosenkę bulw arow ą, pary* 
ską, okropnie sam otną, okropnie m arną 
pod  bezlitosnem  afrykańskiem  niebem .

Tutaj żyją daw ni w ładcy tego kraju, 
może nie wszyscy, bo  są przecież i bo* 
gacze we w łasnych pałacach, ale Francuzi 
postarali się już, aby  nie by ło  ich zbyt 
w ielu. A rabow ie rob ią  w rażenie raczej 
skrom nych ludzi, leniw ych, zam iłow anych 
w kontem placji, mają zatem życie niemra* 
we i śmierć bezgłośną.

C m entarz arabski, ściśnięty na szkarpie 
gliniastego w zgórza, potw ierdza w zupeł* 
ności dom ysły w tym  kierunku. Majoliko* 
we nagrobki, opatrzone napisam i lub  tył* 
ko znakiem  rozpoznaw czym  i ornam-en*. 
tem, są stłoczone w  tak niezrozum iały  spo* 
sób, że z trudem  ty lko  w pozycji siedzą* 
cej mogą p o d  sobą zmieścić drobne zwlo* 
ki. Płaczliwie, w suchem pow ietrzu  zwi* 
sają nad  niem i eukaliptusy. W  jedynem  
m auzoleum  w kształcie altanki kopano

akuratn ie grób. Dwaj A rabow ie gw izdali 
sobie przy  pracy beztrosko. N ie wiem 
dlaczego, — zbliżając się do ku ltu  obcej 
religji, uw ażam y za profanację to  co nie 
raziłoby  nas na polskim  miejskim cmen* 
tarzu. A no  gw iżdżą sobie, bo wcale ich 
grób nie w zrusza.

C m entarny meczecik, staroży tny  i na* 
siąknięty kruchcianą w onią, należy  nie* 
w ątpliw ie do m iejscowych osobliw ości. 
W ypełniają go biedne, zużyte dewocjonal* 
ja, w schodni żyrandol, tajem niczy zegar 
szafkowy, cerow ane m akaty, las feretro* 
nów  w kącie pod  ścianą z arabskich ka* 
felek. W ystarczy zbliżyć się do tego miej* 
sca i zaczerpnąć kadzidlanego pow ietrza 
z tkanin, by  w  umyśle otw arło się żrozu* 
mienie przedziw nych spraw  kultu . Takie 
same są chorągwie w kościele katolickim , 
i w każdym . Ex oriente lux... N astró j jest 
tu  mimo późniejszej daty  islam izm u — 
zupełnie betleem ski. K ilka zebranych o* 
sób oprow adza! m uzułm ański zakrystjan, 
w sp an ia ły  rasow y starzec, pokazyw ał ja* 
kieś m ary na podw yższeniu, p rzykryte 
chustą, jakieś tablice w- ścianie, zapew ne 
grobow ce dygnitarzy , ale zrozum ienie je* 
go m elodyjnego w schodniego narzecza 
było  oczywiście niem ożliwe. W rażenie, 
mimo anonim ow ości i b raku  konkretnej 
treści, pozostało  mocne i cenne, jak  świa* 
domość, że ma się p rzed sobą omszałą

butlę w ina z dobrej piw nicy. Ex oriente 
lux. . . . . . .

W  drodze z A lgieru  do M alagi naw et 
ci, k tórym  początkow o było  to  przykre, 
przyw ykli do ogólnych form  snobizm u, 
do żonglow ania i popisyw ania się wraże* 
niam i, do zadziw iania w yjątkow ością swo* 
ich przeżyć. A  nie było  to łatwe w obec 
inflacji rozm aitego rodzaju  chw ytów  po* 
znaw czych w  tej pod róży  powierzchow* 
nej i kalejdoskopow ej, pow odującej nie 
sytość ale n iepokój w yobraźni. Ludzie, 
skazani na  siebie w poszczególnych gru* 
pach tow arzyskich -— zżyw ali się. Ci, któ* 
rzy do niedaw na nie w iedzieli naw et wza* 
jem nie o swojem istnieniu, nie potrafili 
się bez siebie obyć w okrętowem  współ* 
życiu. Może. to być m otywem do stwier* 
dzenia ogólnie właściwej ludziom -przy* 
jazności w obec siebie, ale także dow odzi 
p łytkości sentym entu, w yrachow anej i za* 
trw ożonej o siebie sam otności serca, które 
jak koral osiada na najbliższych skałach, 
nie ryzykując dalekiej w ędrów ki.

H iszpanja przedstaw iła się nam jako 
kraj pozbaw iony  spodziew anego kolory* 
tu, mimo pilnych poznaw czych rozjazdów  
sam ochodam i i czarnemi w ygodnem i ko* 
czarni. Pojazdy  napróżno  zatrzym yw ały 
się u  w rót w yziębłych i pustych katedr, 
p rzed „Plaża de T oros“ , zaśm ieconych 
p rzykrych rzeźni, z których duch corridy

musiał już wywiać, a w  każdym  razie zmie* 
szać się w  niem iły aliaż z nastro jem  po* 
zornie europejskich miast. N aro d o w y  strój 
hiszpański m ożna zobaczyć chyba tylko 
w karnaw ale na  ulicach Sew illi, ale co* 
praw da, drugi głębszy po k ład  — psychicz* 
nej odrębności m ieszkańców  półw yspu 
PirenejskiegO, u trw alił się w  ich obycza* 
jach na czas dłuższy. A n i H iszpanie ani 
Portugalczycy nie są now oczesnem  społe* 
czeństwem  w tem znaczeniu, w jakiem  mó* 
wi się o kulturze zachodnio  * europejskiej 
czy am erykańskiej. P rzejaw ia się to  prze* 
dew szystkiem  w pozycji tow arzyskiej ko* 
biet, na k tórych zaciężyło upośledzenie 
kobiet arabskiego W schodu. H iszpanka 
z w yższych sfer nie odw iedza kaw iarni, 
kina, teatru, dokąd  udaje się egoistyczny 
mężczyzna, sam, lub  w tow arzystw ie ko* 
biet o niepew nej opinji. Z on ie  pozostaje 
ty lko roztaczać swój w dzięk  w czterech 
ścianach mężowskiego dom u, i to  niewia* 
dom o p rzed  kim, gdyż H iszpanie  rzadko 
się odw iedzają, skupiając swe życie zbio* 
row e w klubach, do k tórych  kob ie ty  nie 
mają dostępu. T oteż są skazane na prze* 
raźliw ą nudę i m onotonję egzystencji. 
.Specjalnie silnie odczuw ają to  E uropejki, 
k tóre żyją w H iszpanji czy w  P ortugalji 
na emigracji i m uszą, się zastosow ać do 
presji miejscowej opinji ze w zględu  na 
pozycję swych mężów. Te n ieuzasadn ione 
w surowości obyczaje nie do tyczą sfer lu* 
dow ych, robotniczych, drobnom ieszczań* 
skich, k tóre po trafiły  się całkow icie wyła* 
mać z tradycyjnej moralności'.

A rchitekturaln ie  przedstaw ia H iszpan ja  
typ  schludnego prym ityw u, nie w yróżnia* 
jącego się w  dużych m iastach szczegół* 
nie oryginalnym  kształtem  b udow y , na

prow incji natom iast czarującego południo* 
w ą bezpretensjonalnością, w prost naiwno* 
ścią ko lo ry tu  i zastosow ania do potrzeb . 
O bserw ow ałem  to w drodze do G ranady, 
w  miejscowości Loja, typow ej prowincjo* 
nalnej A bderze, zaopatrzonej w kościół, 
aptekę, pocztę i zapew ne sąd. Dobrodusz* 
ny  księżyk, opraw adzający nas po  dostat* 
niej św iątyni, nie m ów ił żadnym  europej* 
skim językiem . N ajłatw iej jeszcze b y ło  się 
z nim  porozum ieć po łacinie. Był bardzo  
chętny w  objaśnianiu , przychodzącem  mu 
zbaw czo w pustkę osam otnionej służby 
bożej. W  kościele n ik t się nie modlił. 
U liczki Loji, rozrzucone po  zboczach 
w  niefrasobliw ej bezplanow ości, obsiadły  
parterow e dom ki, pobudow ane tak, jak 
gdzie kom u by ły  potrzebne. M ieszkania 
prow incjuszy kom unikują  się bezpośred* 
nio z uliczką, bez żadnego dystansu, od 
bram y w kształcie drzw i w ychodzi się 
w prost na  chodnik. Ściany dom ów , poma* 
low ane na ko lo r iasno*różowy lub  jasno* 
niebieski, legitym ują się świeżem w apnem . 
D robne, ale mocne górskie osiołki, prze* 
chodząc ścierają z nich liczko szerokiem ii 
jukam i. Ludek lubi się bawić, zawiesza 
ulicę kolorow em i żarów kam i, festonam i 
zaprasza na festyn, niestety nie mamy na 
to  czasu, ubijając zgórą sto kilom etrów  
zaw rotnych serpentyn, dla u jrzenia Al* 
ham bry, ósmego cudu św iata, na tle 
śnieżnego m uru S ierry N evady.

W ięc znow u zaby tek?  Z abytek, ale 
w yjątkow o taktow ny, dyskretny, zachowu* 
jący  się kam eralnie w obec znużonego wi* 
dza. Jeśli kom u uda  się zaparkow ać swój 
sam ochód p rżed  zamkiem sułtanów  mau* 
retańskich, zanim  kilkadziesiąt innych zdo* 
lało  to  uczynić, w ypocznie i podum a so*



N O W E  C Z A S Y

Gościnny wystąp reżyserski 
Edmunda Wiercińskiego

Przed kilku laty, w pam iętnej 
Schiller o wski ej epoce teatru  lwów- 
skiego, E dm und  W ierciński był je d 
nym  z najbliższych w spółpracow ni
ków  Schillera; reżyserow ał w tedy na 
scenie lwowskiej m. i. „Spraw ę D a n 
to n a"  Stanisławy 'Przybyszewskiej, 
(n a  poraź pierwszy wówczas zainsta

low anej scenie ob ro to w ej), „C zarne 
G h e tto "  0 ‘Neilla i i.

O becnie jego gościnny w ystęp w 
„K siędzu M arku" by ł dla w idza 
lwowskiego ciekawą odm ianą roboty  
reżyserskiej, m etod  i techniki insce
nizacyjnej.

W spólnie z  A ndrzejem  Pronasz- 
ką obm yślane ramy scenograficzne 
najogólniej zorganizow ały dzieło li
te rack ie  w  sposób teatralny, w yzna
czając dla poszczególnych elem entów  
akcji osobne punk ty  w  rozm aitych 
k ierunkach i w ysokościach sceny. 
Z  praw ej i lewej s trony  ustaw ione zo
sta ły  fragm enty  karczm y i chałupy, 
w środku głębiej, po le  spiętrzone sto
pniam i ku górze, z wielkim  czarnym  
krzyżem  i konturem  baszty  w  'tyle, na 
tle rozm aicie naśw ietlanego hory
zontu.

W  ten schem at wm ieszczone zo
stały  uk łady  sytuacyjne i ruchy figur

(Dokończenie art. ze str. 4) 
konań społecznych i religijnych, sta
rają  się podkreślać  w  utw orach Szew
czenki idee i m otyw y najbliższe sw o
im poglądom . W  ten sposób bolsze
wicy m ogą czcić w nim głów nie zwia
stuna rewolucji i obrońcę klas uci
śnionych, socjaliści m ogą pow oływ ać 
się na jego w ystępy przeciwko ducho
wieństwu i kościołowi, w ierni, zarów 
no katolicy, ja k  i praw osław ni, m o
gą w skazyw ać na  poem aty  p rzepo jo 
ne duchem  religijnym . Niem a żadnej 
wątpliwości, że w łaśnie pew ne ogól
ne myśli bardzo  często m echanicznie 
w yrw ane z całokształtu  twórczości, 
zastąpiły  szerokiem u ogółowi w e
w nętrzną treść utw orów  poetyckich 
Szewczenki. A nalog je  z kultem  M ic
kiewicza nasuw ają się tu m imowolnie.

M iljony egzem plarzy poezyj Sze
wczenki, k tóre  um iały znaleźć drogę 
do strzech wieśniaczych i do pokoi 
pałacow ych, setki w ierszy śpiew a
nych, deklam ow anych i bezustannie 
cytow anych, jako  hasła i w skazania 
narodow e, nie pozostają w  żadnej 
sprzeczności z tym  faktem , że w do
robku twórczym  Szewczenki Są stro
nice pełne śmiałych m etafor, niepo
spolitych b łysków  i głębokich sym 
bolów, zdolnych pobudzać do n o 
wych myśli i silnych wzruszeń.

Był to p o e ta  z bożej łaski i z krwi 
i kości ludzkich, arcyludzkich.

Michał Rudnicki.

aktorskich, świetnie przez reżysera u- 
staw ionyeh i skom ponow anych. Na 
przykładzie trzech postaci czołowych, 
Judyty , księdza M arka ' K ossakow
skiego dałoby  się w ykazać staranną 
i dok ładną robotę  reżyserską, w pla- 
stycznem i wyrazistem uformowaniu 
ról, w ym odelow aniu ich w grze i djalo 
gu. Zw ykle przy ocenie reżyserji d o 
strzega się zaledwie łatw o uchw ytne 
pom ysły reżyserskie, np. w  operow a
niu m asam i i grubszych efektach sce
nicznych, niajniesprawiedliwiej pom i
ja jąc  w łaśnie ten, m oże najtrudniejszy  
odcinek pracy reżyserskiej.

W  takiej opraw ie reżyserskiej 
b łysnął lwi pazur Zdzisławy Życz- 
kowsldej w roli Judyty. A ktorsko  
plastyczna, wyrazista, konsekw entna, 
Życzkow ska dała postać żywą, ludz
ką, praw dziw ą, żywiołową, zlarazem 
prostą i w zruszającą. W yzyskała i 
w ygrała wszystkie możliwości tej do 
skonałej roli, stw orzyła dzieło ak to r
skie wysokiej klasy.

P rzep iękną postać księdza M arka 
stw orzył Janusz Strachocki. D osko
nały  Kossakowski —  Krasnowieckie- 
go. T e 'trzy głów ne kreacje, w ym yka
jące się próbie opisu w pobież
nej notatce, ob jąć trzeba raz jeszcze 
w spólną i zasłużoną pochw ałą.

W  reżysowaniu tłum ów, W ierciń
ski operow ał najczęściej schem atam i 
rytmiczno - gestycznemi, kom pono
wanemu w m onum entalną całość ze 
słowem, uk ładem  terenu i ry tm em  
m uzycznym . P iękna scena burzy i o- 
staitnia, śmierci księdza M arka.

Oświetlenie sceniczne służyło re
żyserow i do dwu celów : w w yga
szonym  prostokącie sceny światło re
flektorów  ruchom em i strum ieniam i 
akcentow ało  zm ieniające się kolejno 
tereny akcji, oświetlało każdorazow o 
tw arz i postać ak to ra , prow adziło  je 
go ruchy, p o  drugie, kolorow em i p la 
m am i św iateł dobarw iało  kolor m a
low anych dekoracyj. W  tem 1 jest mio- 
że jed n a  z podstaw ow ych trudności 
m alarstw a teatralnego, że raz Skom
ponow any kolorystycznie na m ak ie
cie p ro jek t dekoracyjny, dekora to r 
musi n a  próbie  św ietlnej ponow nie 
opracow ać kolorystycznie i w tedy  
dopiero dobierając światła dochodzi 
nieraz do now ych i nieprzew idzianych 
efektów .

P róbow ałem  to zgrubsza zrekon
struow ać kilka ważniejszych odcin
ków robo ty  reżyserskiej. Jeżeli się o- 
bejm ie jej całość od p rem jery  do su
rowizny pierwszej czytanej próby , b ę 
dzie m ożna łatw o ocenić dob rą  kla
sę reżyserską W iercińskiego.

Z  tego w zględu jego gościnny 
występ był istotnie in teresujący i in- 
struktyw ny.

Wilhelm Korabiowski.

Śląsk jako polski okręg gospodarczy
N ajm niejszy, o ile  chodzi o powierzch* 

nię, okręg w Rzeczypospolitej Polskiej — 
W ojew ództw o Śląskie — jest okręgiem 
nietylko najbardziej zaludnionym , gdyż 
na 1 km2 przypada w niem 279 osób przy 
przeciętnej dla Polski 70 osób na 1 km 2, 
lecz jest rów nież najbardziej uprzemysłów 
w ioną i gospodarczo aktyw ną częścią Pol* 
ski. T u koncentruje się bowiem większość 
p rodukcji węgla, którego w ydobycie w ro* 
k u  1935 w cyfrach okrągłych w ynosiło
21.132.000 t. na ogólną cyfrę w ydobycia 
polskiego w tymże roku 28.543.000 t. Tu 
tylko w yrabia się w ysokow artościow e ga* 
tunki koksu, nadającego się do celów hut* 
niczych, gdyż część kopalń śląskich po* 
siada węgiel koksujący, którego nie po* 
siadają inne zagłębia. P rodukcja koksu w 
roku  1935 w ynosiła 1.387.000 t. N a  Śląsku 
też jedynie znajdu ją  się zakłady, przetwa* 
rzające miał węglow y na rodzaj paliwa, 
nadający się do używ ania w paleniskach, 
przeznaczonych do grubszych gatunków  
węgla, bez konieczności stosow ania spe* 
cjalnych urządzeń, — tak  zwane brykiety, 
— których produkcja w roku 1935 wyno* 
siła 192.000 t. B rykiety te przew ażnie uży* 
w ane są zamiast grubszych gatunków  wę* 
gla przez koleje państw ow e, aczkolwiek 
b y łoby  w skazanem, by w szerszym stopniu 
korzystano z nich rów nież do opalania 
mieszkań.

Jako producent żelaza Śląsk rów nież 
zajm uje głów ne miejsce w Rzeczypospo* 
litej. Są tu  najw iększe zakłady hutnicze 
w Polsce, używające przy  swej p rodukcji 
najw iększych jednostek  piecow ych. Pro* 
dukcja surów ki żelaznej w w ielkich pie* 
cach w roku 1935 na Śląsku w ynosiła o* 
krągło 300.000 t., gdy ogólnopolska pro* 
dukcja tego artykułu  rów nała się 384.000 t. 
P rodukcja stali surowej w piecach Marti* 
.nowskich w tymże czasie na Śląsku wy* 
nosiła 607.000 t., zaś w pozostałej części 
R. P. ty lko 339.000 t. P rodukcja walcowni 
w zakładach hutniczych śląskich w roku 
1935 osiągnęła 434.000 t., w pozostałych 
zaś okręgach Polski łącznie rów nała się
239.000 t. W  wytw órczości ru r ciągnionych 
i spaw anych Śląsk rów nież zajm uje przo* 
dujące miejsce w Polsce i w jego zakła* 
dach w yprodukow ano w roku 1935 ogó* 
łem 38.000 t. różnych rur, gdy  ru r tego 
samego rodzaju  w innych w ojew ództw ach 
w yprodukow ano około 22.000 t.

N a Śląsku znajdują się czynne w Pol* 
sce hu ty  cynku i ołow iu, przyczem  pro* 
dukcja pierwszego w ynosiła w  1935 roku
85.000 t., drugiego zaś 19.000 t. P rodukcja 
tych artykułów  w skutek kryzysu gospo* 
darczego i niskich cen na ry n k u  świato* 
wym, k tóry  odbierał i odbiera  pow ażną 
część produkcji śląskich, *est -w ostatnich 
latach znacznie niższa, niż w  okresie do*

brej kon junk tu ry , gdyż ceny na rynku 
światowym  są bardzo  niskie, a różne o* 
graniczenia dewizowe i im portow e w kra* 
jach, k tóre mogą zakupyw ać cynk polski, 
u trudniają  znacznie zaw ieranie tranzakcyj 
handlow ych.

C zw artą w ażną gałęzią produkcji na 
Ś ląsku jest przem ysł chemiczny, k tó ry  
częściowo oparty  jest o p rzeróbkę pro* 
duktów  w ęglo * pochodnych , względnie 
przetw arza odpadki, pow stałe przy kokso* 
w aniu węgla śląskiego, przyczem  w yrab ia  
się z nich oprócz sm oły surowej, k tórej 
p rodukcja w roku 1935 w ynosiła 71.000 t. 
tak zw any pak — którego wyprodukowa* 
no 530 t. Pozatem w ytw arza się benzol 
surow y, z którego p rodukuje  się następ* 
nie, różne inne gatunki benzolu  d la  celów  
napędu silników  spalinow ych wzgl. uży* 
w ane w  innych rodzajach przem ysłu che* 
micznego. Siarczan am onu, k tó ry  jest jed* 
nym  z gatunków  naw ozów  azotow ych, 
w ytw arza się rów nież na Śląsku, jako pro* 
duikt uboczny koksow ni lub  destylarni 
sm oły surow ej, przyczem  produkcja  jego 
wskutek stosunkow o małego zapotrzebo* 
wania rynku krajow ego eksportow ana jest 
przew ażnie na rynki zagraniczne, przyczy* 
niając się w pew nym  stopniu  do utrzyma* 
nia dodatniego salda w naszym  handlu  
zagranicznym .

W  specjalnych zakładach chemicznych, 
dsetylujących smołę surową, otrzymywa* 
ną jako p roduk t uboczny przy  wytwarza* 
niu koksu  otrzym uje się cały szereg in* 
nych zw iązków  chemicznych, w śród któ* 
rych .niektóre mają bardzo  w ażne znaczę* 
nie p rzy  produkcji m aterjału, używanego 
przez w ojsko, a zatem mają znaczenie z 
punktu  w idzenia zapew nienia środków  o* 
bronnych dla kraju.

W ielkie zakłady elektryczne umożli* 
w iają tanią p rodukcję energji elektrycz* 
nej, k tóra pozw ala na w ytw arzanie róż* 
nych zw iązków  chem icznych, jak  np . kar* 
b idu, k tó ry  służy jako  podstaw a iproduk* 
cji azotniaku i acetylenu, pozatem  zaś 
stanow i przedm iot dość dużego eksportu 
zagranicę. Ta sama tania energja elek* 
tryczna przyczyniła się do uruchom ienia 
na Śląsku produkcji stopów  uszlachetnia* 
jących, jak  np . żelazokrzem u, żelazochro* 
mu itp., dzięki niej rozpoczęło produkcje 
w ysokow artościow ych cem entów glino* 
wych, kwaso* i ognioodpornych, a naw et 
są czynione p ró b y  w ydobyw ania, narazie 
z im portow anego bauksytu , czystego glinu.

W  przem yśle m etalowym, k tó ry  zatru* 
dniał ponad  8.000 robotników , reprezen* 
tow ane są wszelkiego rodzaju  zakłady me* 
talow ó * przetw órcze. Część ich, położona 
przew ażnie na  G órnym  Śląsku, nastawio* 
na jest na w yrób  artykułów  niezbędnych 
w ruchu kopalnianym  i hutniczym , jak  np.

produkcja w agoników  kopalnianych, czę* 
ści różnych maszyn, używ anych w gór* 
nicfwie i hutnictw ie, arm atury i n ity ; po* 
zatem produku je  się pierwsze w Polsce 
m aszyny do szycia.

Z  zakładów  przem ysłu przetwórczego 
m etalowego dostarczono m. in. szereg 
dźwigów portow ych do  G dyni.

Z  pow yższego krótkiego przeglądu 
przem ysłów  śląskich w idzim y, że znajdu* 
ją się na jego terenie najróżnorodniejsze 
zak łady  o bardzo  różnej skali, wielkości 
i rodzajach produkcji. N ie omawialiśmy 
tutaj w ytw órni m aterjalów  w ybuchow ych 
i środków  zapalczych, stosow anych w  gór* 
nictwie, nie w spom inaliśm y o drobnych  
zakładach, przetw arzających bakelit, ga* 
lalit itp. m asy plastyczne, których suro* 
wiec od niedaw na rów nież p rodukuje się 
na Śląsku. Pominęliśm y w ytw órczość opa* 
kow ań papierow ych i torebek, jak  też wor* 
ków  patentow anych do cementu i szereg 
innych, gdyż w ram ach artykułu  trudno  
jest w szystko przedstaw ić. M ożem y tylko 
pow iedzieć, że gdyby  nie silny rozwój 
przem ysłu śląskiego, spraw a w yżyw ienia 
tak gęstej ludności w tem w ojew ództw ie 
by łaby  nie do rozw iązania, poniew aż pro* 
dukcja rolnicza na miejscu w żadnym  wy* 
p adku  mimo stosow ania intensyw nej upra* 
w y roli, nie po trafiłaby  zapewnić dosta* 
teczne .ilości pożyw ienia ludności. Wsku* 
tek tego, że produk ty  przem ysłow e ślą* 
skie zbyw ane są w przew ażnej swej czę* 
ści w innych w ojew ództw ach wzgl. zagra* 
nicą, ludność pracująca w przem yśle mo* 
że się zaopatryw ać w niezbędne jej arty* 
kuły  spożywcze wzgl. odzieżowe, dostar* 
czarne z innych w ojew ództw . A b y  ułatwić 
tę wym ianę, organizow ane są co roku n.a 
w iosnę Targi Katowickie, w  których, ce* 
lem rozszerzenia zbytu  swych artykułów  
w tem w ojew ództw ie, w inni b rać  jaknaj* 
szerszy udział przedstaw iciele tych gałęzi 
przem ysłu, które nie są lub są niedosta* 
tecznie rozw inięte na Śląsku. U dział tych 
przem ysłów  w Targach K atowickich je$t 
tem  potrzebniejszy, że Śląsk przez dłuż* 
szy okres czasu b y ł dom eną eksploatacji 
przem ysłu niemieckiego, wzgl. austrjackie* 
go i w ytw órcy polscy w inni dbać o to, 
aby  przez zaznajam ianie się z życzeniami 
klienteli śląskiej, k tóra oglądając ekspo* 
naty  targowe, w yraża pew ne swoje spo* 
strzeżenia, mogli dostosow yw ać swą pro* 
dukcję do po trzeb  lokalnych. Śląsk, mimo 
kryzysu gospodarczego, k tó ry  przeżyw a 
Polska, jest jeszcze stosunkow o terenem  
o dość wysokim dochodzie społecznym  
m as i dlatego przedstaw ia specjalne zna* 
czenie, jako  rynek zb y tu  w śród innych 
rynków  R zeczypospolitej.

M arjan  D rozdow ski.

bie historycznie nad państwem  Jusufa I 
z w ielką niekłam aną przyjem nością. Kil* 
ka stuleci, począw szy od  X I, złożyło się 
na ten posztukow any konstrukcyjnie pa* 
łac, o przew adze elem entów dekoracyj* 
nych i m injaturycznych, zachow ujący do* 
tąd  w niezrozum iały sposób ciepłe tchnie* 
nie i obecność daw nych swoich mieszkań* 
ców. Tu sala am basadorów , tu  M etiuar, 
tu  harem , tu  sala przyjęć. W  tem miejscu 
ostatn i w ładca przekazał sym boliczny 
klucz o d  swego państw a szczęśliwszym 
zdobyw com . C oraz barw niejsze inkrusta* 
cje ścienne i sufity stalaktytow e. T u po* 

' dw orzec lw ów  w olaskow aniu smukłych 
kolum n m arm urow ych, tu  podw órzec mir* 
tow y, w ydeptany  stopam i cesarskich fawo* 
ry t. Turyści szepczą w kom nacie sekret* 
nej, oddającej najlżejszy szmer z kąta w 
kąt swych m rocznych podcieni, turyści 
b łądzą po arabskich ogrodach G eneralife, 
przyglądają się starej G ranadzie, z w yżyn 
T orre de la Vela. P o  kilku godzinach pie* 
szej w ędrów ki naw et sprzedaw cy pierza 
albo w ody kolońskiej w Równem wolyń* 
skiem, o ile z w oli karty  okrętow ej zna* 
leźli się na tem miejscu, objaw iają chęć 
pow racania na nie; tak zupełne zwy* 
ęięstwo odnosi czar w schodniego auten* 
ty k u  nad  w szelką gruboskórnością i prze* 
mądrzałością.

U wejścia do A lham bry  na zakurzo* 
Oym parkingu sam ochodów  popisyw ały 
się póbcygańskie, póbandaluzy jsk ie  dzie* 
Oczęta, tańcem i przybieraniem  póz pel* 
ńych grandezzy, przeznaczonych pod  ob* 
jektyw  aparatów  fotograficznych. W  dlu* 
gich jaskraw ych sukniach, z kwiatam i we 
włosach nam aszczonych olejkiem , uw ijały 
się bez śpiewu, poszczękując kastanieta*

mi, od okien do okien w jeżdżających i 
w yjeżdżających sam ochodów . A rom at 
H iszpanji, w ystylizow any i niem al fałszy* 
wy przez swą bezbłędną hiszpańskość, 
tchnął z najpiękniejszej dziew czyny, u* 
branej po barbarzyńsku  i dem onicznie w 
dzw ono różow ej sukni i przez plecy i lę* 
dźwie przew inięty purpurow y szal. Fał* 
dy pretensjonalnego stro ju  m iotały się tu  
i tam na nogach wiecznej, bezustannej ta* 
necznicy. Łebek A ndaluzyjk i, w czarnych 
połyskliw ych lokach, krasiły  kw iaty. D la 
dopełnienia rom antycznego kiczu ujrzą* 
lem ją opętaną gniewem. W łaśnie się wzię* 
la p o d  boki, szeroko rozstaw iając łokcie, 
ruchem ulicznika i bękarta z- ludu. Tak 
nachodziła jak  zwierzę swoją koleżankę, 
z k tórą jakaś jej tam  była niedogoda. 
Z  oczu sypała skry, m ały p rosty  nosek, 
nasycony w nozdrzach światłem alaba* 
stru, wzdęła od furji. Takie krem owe we* 
w nętrzne prom ienie miała w całej tw arzy. 
Z  ust, napełn ionych  synogarliczym  bul* 
gotem, obnażały  się raz po raź zw arte zę* 
by, jak  nabrzm iałe lśniącą krw ią, rozcięte 
ciało. Jeszcze chwila a weźmie się do bi* 
cia. Ktoś z przyglądających się zajściu nie 
uw ierzył praw dziw ości tego gniewu i do* 
tknął jej ram ienia raz i drugi. Po dobrej 
chwili dopiero obróciła na niego nieprzy* 
tom ne oczy, dwa karbunku ły  zaplynięte 
Izami. N ie, to nie było  udane. Przez se* 
kundę tw arz jej zw iotczała w żałość i pel* 
ny  podb ródek  zadrżał od w zruszenia. 
„Śliczna, śliczna" — szeptano dokoła. Za 
chwilę tańczyła znow u beztroska i u* 
śm iechnięta wzamian za drobne srebrne 
pesety. W łaściwie wszyscy z obecnych 
mężczyzn zapom nieli o jednem : w ziąć naj* 
większy pieniądz w palce i na migi, jeśli

inaczej n ie m ożna, wskazać jej i swoje 
usta. Taki pocałunek m iałby znaczenie 
nietylko miłosnej pieczęci, ale też ho łdu  
dla H iszpanji, w tem co najpiękniejsze. 
M oże jednak  lepiej, że do tego nie do* 
szło. Skutku zalotów  przy nieobliczalnem  
usposobieniu  A ndaluzyjk i nie da się prze* 
widzieć.

Zostaw iam  Sewillę i K ordobę zawo* 
dow ym  pożeraczom  kilom etrów , i prze* 
noszę się, pędzony  już w łasną niecierpli* 
wością, na przedostatn i etap podróży , a 
ostatni k tó ry  zamierzam opisać — do Por* 
tugalji. N ie wiem czy w ystarczy powie* 
dzieć, że L izbona jest miastem obszernych 
bulw arów , m onum entalnych pom ników , 
inkrustow anych marmurem tro tuarów , ba* 
rokow ych ciężkich latarń, ale uprzytom* 
niając sobie k o lo ry t tego miasta, zaczy* 
nam rozum ieć dlaczego Rio de Janeiro, 
pobudow ane także przez Portugalczyków , 
uchodzi za najpiękniejsze miasto na  świe* 
cie. Portugalczycy umieją kosztow nie bu* 
dow ać i w ystaw nie żyć. Pó okolicach Liz* 
bony  pędzi się w luksusow ym  samocho* 
dzie, świetnemi szosami, przez miejscowo* 
ści zadziw iające barw nością budow li z tę* 
czowych kafli, pośród  urodzajnych, wzdę* 
tych plonam i w zgórz. Jesteśm y w leju rze* 
ki T ajo . Przed sobą mam y miejscowość 
Sintra z zachwycającym  ogrodem  tropi* 
kalnym  pana de M onserrate. Jedziem y 
przez kultyw ow any las korkow y omuro* 
wanemi serpentynam i na czub czarodziej* 
skiego wzgórza, zwieńczonego mauretań* 
skim pałacykiem . Zbocza tego wzgórza są 
w łaśnie rezerwatem  nietutejszej p rzyrody, 
przedziw nie jednak  pędzonej ogrodniczą 
ku ltu rą  ku łaskawem u słońcu Portugalji. 
Palm y, drzewa, o których starożytni pi*

sarze nie w spom inają jako  o mieszkań* 
cach E uropy, przeniesione na nasz kon* 
tynen t dopiero  przez A rabów , — w ogro* 
dzie M onserrate krzew ią się licznemi od* 
mianami. Pnie * m aszty połyskują  coraz 
to inną szarością. N a pochyłościach, zle* 
w anych w odą, traw ników  przysiadają ob* 
ce niespodziane drzewa baobaby , węźla* 
ste p in iory , ced ry  * giganty, dęby kauczu* 
kowe, areokarje o gałęziach rozchodzą* 
cych się od  pnia jak ow łosione kolczaste 
drągi. W  przepaściach polśniew ają tłusto 
szkliste ściany fikusów, nad  bełtającem i 
się potokam i, prow adzonem i przez groty, 
sztuczne ruiny, loggie, słowem — wszyst* 
kie odm iany perw ersyjnego w yzyskania 
miejsca dla spotęgow ania nastro ju . N ad  
ścieżkami zwisają drzew a * kw iaty, różow e 
floksje i białe butle * princessy, o kieli* 
chach pow yginanych jak  dach chińskiej 
pagody. N iem a drzew a czy rośliny, k tóra 
nie 'byłaby botanicznym  okazem w tej o* 
tw artej cieplarni. Słońce ją ogrzewa, sy* 
czą hydran ty , dostarczające sztucznej wil* 
goci.

Rozmawiałem na tem at posiadłości pa* 
na de M onserrate z w ielom a tow arzyszam i 
podróży . N ie trzeba zapew nień, że każdy 
ze zw iedzających najchętniejby z czaro* 
dziejskiego ogrodu n igdy nie w ychodził, 
i że łączy go w myśli z w ypełnieniem  naj* 
skrytszych m arzeń o talk zw anym  „raju na 
ziemi". Istotnie — miejsce może być nie* 
porów nanem  gniazdem  zakochanych, albo 
odludnym  bomem m izantropa. T rzebaby  
ty lko zamknąć gościnne w rota p rzed przy* 
byszam i z dalekich stron, do pieca wrzu* 
cić księgi pam iątkow e z nieprzeliczonem i 
tysiącam i nazw isk turystów , i nie pobierać 
więcej eskudosów  za w stępy, k tóre pan

de M onserrate, zresztą p o d dany  brytyjski, 
w spaniałom yślnie ofiarow uje na cele do* 
broczynne. M arzenia są do w ypełnienia, 
pałac .można kupić za cenę dziesięciu mil* 
jonów  (2.500.000 złotych), i co najdziw* 
niejisze nie znajduje on dotąd  nabyw cy. 
N aw et ludzie najbogatsi, którym  się zda* 
rza odbyć pielgrzym kę do  tego miejsca, 
nie odw ażają się w yciągnąć ręki po czaro* 
dziejską opraw ę dla swego szczęścia, tak 
jest ono trw ożne i pierzchliwe, kapryśne 
jak  kobieta, k tóra m ogłaby tu  osiąść, nie 
w arte ryzyka. 'Pan de M onserrate „ubrał 
się" w tę stro jną szatę i nie może jej teraz 
zbyć żadnem u Europejczykow i. Może 
A m erykanin  by  się skusił?  A le czy znaj* 
dzie tam  odpow iednie miejsce pod  gara* 
że i pole do go lfa?

Popod  królew ski zamek Pena, nazew* 
nątrz fałszywie gotycki, naw ew nątrz praw* 
dziwie mieszczański i poprzez malowniczą 
miejscowość nadm orską Estoril, w iedzie 
ruta turystyczna spow rotem  do Lizbony. 
W ystaw ność pałacyków  i kasyna gry, kre* 
mowy ko lo ry t ich ścian, nakry tych  da* 
chami cynobrow em i, zielonemi, modremi, 
sino*asfaltowe jezdnie i plantacje palm 
krętych i kędzierżaw ych, przypom inają 
znany skądinąd styl A m eryki łacińskiej, 
czerpiącej stąd swój rodzim y ko lo ry t.

Po odbiciu od brzegów  Portugalji p o i  
zostaje jeszcze kilka dni żeglugi morskiej 
i postój w pięknej Belgji, k tó ra  stanow i 
jednak  szlak zby t utarty , by  ją wciągać 
do niniejszego i tak już przeładow anego 
opisu.

W



N O W E  C Z A S Y

Motor i ropa w służbie armji
M otoryzacja armji nowoczesnych 

idzie milowemi krokami naprzód. 
Koń, jako siła pociągowa, kolej że
lazna, która w wielkiej wojnie „tak  
dobrze się zasłużyła ojczyźnie" —  
usuwają się w cień przed rosnącą po
tęgą motoru.

Debiut m ilitarny motoru w ostat
niej wojnie wykazał jego wielkie wa
lory taktyczne i strategiczne, wykazał 
jego znaczenie w szybkim transpor
cie żywności i m aterjału bojowego na 
front, w łatwem przesuwaniu i prze
grupowaniu rezerw i wreszcie dał 
podstawy narodzinom nowej techni
ki drogowej. Tytułów do gloryfiko
wania m otoru —  jak  twierdzi gen. 
Debeney (,,R evue des deux Mon- 
des“ , 15 marzec 1936) jest niemało. 
V erdun odcięte od drogi żelaznej, 
zawdzięcza swoje ocalenie drodze ko
łowej, po której toczyły się bez przer
wy tam  i z powrotem  wozy m otoro
we. „Święta droga" Verdun (voie sa- 
cree) przeszła do historji, a  m otor 
stał się jednem  z narzędzi zwycięstwa.

Równocześnie z ustalaniem sw e
go znaczenia w armji lądowej, motor 
zdobywa i opanowuje przestworza 
powietrza, najpierw jako samolot re
konesansowy, później jako samolot 
bojowy, przeznaczony do atakowania 
i bom bardowania.

M otoryzacja armji francuskiej w 
czasie wojny światowej odegrała 
znaczną rolę. W końcu wojny w roz
porządzeniu Naczelnego Dowództwa 
francuskiego („Przegląd artyleryj
ski", styczeń 1936) znajdowało się 
90 tys. samochodów ciężarowych zu
żywających 50 tys. tonn benzyny mie
sięcznie. M otoryzacja szła w parze ze 
znacznem zwiększeniem mechanicz
nych narzędzi walki, w porównaniu 
z liczebnym stanem sił żywych. Mo
toryzacja artylerji, spowodowała też 
przesunięcie 20 —  30%  obsługi z 
pierwszej linji ognia w tył, co pokry
wa się z zasadą angielskiego gen. Ful
lera: „należy oszczędzać krew i
zwiększać wydajność żelaza". To sa
mo mówi gen. Ludendorff w ostatniej 
książce p. t. „W ojna totalna" ( 1 936, 
str. 52 i n as t.): „Człowiek w miarę 
trwania wojny zdawał się coraz bar
dziej schodzić na plan dalszy. Ja 
sam... w m iarę możności starałem się, 
aby człowieka w pierwszej linji zastę
powała maszyna".

Na lądzie i w powietrzu wprowa
dziła wielka w ojna m otor w obręb 
działań bojowych i ta inowacja nie 
m ogła pozostać bez konsekwencyj. 
T w arde prawo wojny nowoczesnej 
zmusza do kontynuowania produkcji 
.narzędzi śmiercionośnych w czasie po
koju. Dla celów handlowych i tury
stycznych zwiększa się z każdym 
dniem sprawność i doskonałość mo
toru; dla celów wojennych zużyte b ę
dą te postępy i zdobycze techniki w 
momencie, w którym wybuchnie no
wy konflikt.

Pierwsze próby z zakresu moto-

Posiadacze 
dolarówek

mogą za nie otrzymać pełny kurs 
dzienny i tesame sztuki (tesame 
num era) u nas odkupić na spłaty 
miesięczne z prawem  gry od dnia 
złożenia pierwszej raty. W  ten 
sposób posiadacz dolarówek o- 
trzymuje ich wartość kursową i z 
powrotem je nabywa na dogodne 
raty, nie tracąc prawa do wygra
nych. Po otrzymaniu sztuk, prze
syłamy gotówkę i dokument, za
wierający tesame numera z na- 
tychmiastowem prawem gry.

DOM BANKOWY

SCHUTZ i CHAJES
L W Ó W ,  PL. MARJACKI 7.

mechanizacji przeprowadzają F ran
cuzi jednocześnie z Anglikami w roku 
1925 i od tej pory m otoryzacja roz
wija się w szybkiem tempie. Jedno
cześnie z doświadczeniem; w kraju 
Francuzi przeprowadzili szereg do 
świadczeń z m otoryzacją w  w arun
kach kolonjalnych. W Dakarze i In- 
dochinach szczególnie przydatne oka
zało się zastąpienie muła i konia sil
nikiem w jednostkach artyleryjskich. 
Pułki kawalerji zostały zmotoryzowa
ne w Algierze, Tunisie i Marokko. 
W wielkich „m anewrach kom binowa
nych wojska francuskiego" w 1933 
r. w Szampanji wzięło udział 2.500 
czołgów ii sam ochodów pancernych. 
M anewry te miały ,na celu studjum 
wojny manewrowej, wypróbowanie 
nowego sprzętu motorowego, uzyska
nie doświadczenia w  użyciu zmecha
nizowanej dywizji oraz jednostek 
pancerno - motorowych dla celów 
strategicz.no -  taktycznych.

Jednakże motoryzacja pociąga za 
sobą konieczność rozbudowy nowych, 
specjalnie skonstruowanych dróg, 
któreby umożliwiły wypełnienie za
dań manewrowych. Inaczej najlepsze, 
najprecyzyjniejsze maszyny zostaną 
unieruchomione i zakorkują wszelką 
możliwość operacyj wojennych. Do
skonale zrozumieli Niemcy równoleg
łość obu problem ów motoryzacji 
i drożności w realizowaniu pięciolet
niego planu budowy sieci autostrado
wej, której cele militarne nie ulegają 
wątpliwości. (Nowe Czasy Nr. 3, 
1936, „Nerwy przyszłej w ojny").

Wyjaśnianie i  dyskutowanie słów 
„m otoryzacja" i „m echanizacja" nie 
rozwiązują całości tego zagadnienia. 
Oprócz cech bezpośrednich, które są 
najbardziej widoczne i interesujące, 
rzucające się w oczy nawet laikowi, 
problem  motoryzacji armji nowocze
snej ma jeszcze inne, mniej znane a 
jednak ściśle z niem związane cechy. 
W prowadzenie tego nowoczesnego 
elementu —  jakim  jest m otor —  w 
zasięg walki, według gen. Debeney 
—  pociąga za sobą szereg obowiąz
ków i serwitutów, stwarza nowy u- 
kład warunków działania przez za
stąpienie siły ruchowej człowieka, ko
nia i pary wodnej siłą żelaza i ben
zyny, a temsamem wyłania problem  
zdobycia i zabezpieczenia sobie su
rowca.

Motory, czy to transportowe, czy 
to używane jako sprzęt bojowy nie 
mogą poruszać się ani działać bez 
odpowiedniej obsługi, nie m ogą trwać 
bez odpowiednich warsztatów repa- 
racyjnych, wymagają licznego i fa
chowo przygotowanego personelu. 
Używanie tej nowej broni stwarza 
serwituty m oralne i intelektualne, o- 
pierające się na ogólnej, doskonałej 
dyscyplinie i niezawodnej organiza
cji. Prócz tych konieczności wyższe
go rzędu, są jeszcze inne materjalne. 
Konstrukcja m otorów  i sprzętu wo
jennego łączy się z zagadnieniem fa
brykacji i surowca. W  czasie pokoju

zapotrzebowanie surowca jest znacz
ne, powiększające się z dnia n a  dzień, 
a w razie wojny rozrośnie się do nie- 
przewidywanych rozmiarów. Równo
cześnie z tem występuje zagadnienie 
dynamiczne, z zapotrzebowaniem że
laza się łączące, zagadnienie siły po
pędowej, ruchowej: węgla i ropy.
W kraju, który posiada własne złoża 
węgla i żelaza, zapotrzebowanie stali 
może łatwo być zaspokojone. Ale 
skoro ziemia własna jest uboga w naf
tę i m inerały „w ojenne" i zdana tyl
ko na import, wówczas konieczność 
zabezpieczenia sobie dowozu paliwa 
i surowca jest kwestją życia lub 
śmierci.

Na szali wojny nowoczesnej, te 
atuty zaciążą bardzo wyraźnie i de
cydująco.

J. M.

Wystawa prac
STANISŁAWA KRAMARCZYKA.
Lwowski Zawód. Związek Art. Plastyków.

Przystępując do oceny w ystaw y Sta; 
nisław a K ram arczyka znajdujem y się w 
pew nym  kłopocie. S. K ram arczyk jest 
m łodym , w ybitnie się zapow iadającym  
architektem , a nie m alarzem  czystej krwi. 
Pod  tym  też kątem  m usim y rozpatryw ać 
zbiorow ą jego wystawę, gdzie przema* 
w iają do nas w pew nej mierze raczej in* 
ne elem enty, a  nie samo podejście mas 
larskie. W śród zgrom adzonych prac ob* 
serwow ać m ożem y linję jego rozw oju. 
K olor jako  zasadniczy elem ent m alarski 
nie nasuw a mu początkow o żadnych pros 
biem ów. W idzim y popraw nie rysow ane, 
realistyczne, na w alorze oparte martwe nas 
tury , 'jak  nr. 13, 14. D alszym  etapem  są 
kom pozycje oparte na rytm ie form y i świas 
tła jak  np. nr. 12, gdzie kształt jest uproś 
szczony, a nacisk po łożony  raczej na 
pew ną ekspresję pow tarzających się b rył 
i plam  jasnych i ciemnych, przem yślanych 
kom pozycyjnie. \ j /  obrazach 5, 6, 7 i t. d., 
przebija się szukanie koloru , kształt staje 
się realniejszy, p roblem  rytm u i dekoras 
cyjnego rozw iązania kom pozycji wciąż zas 
p rząta artystę. N ie da się jednak  zaprzes 
czyć ,że ko lo r jest dla niego wciąż eles 
mentem obcym  i że mimo usiłow ania 
zw iązania go organicznie ze swojem pos 
dejściem m alarskiem, rezultaty  nie wypas 
dają zadaw alniająco. Poprostu  przy  pews 
nem  w yczuciu tektoniki kształtu , b rak  wys 
czucia ko loru , czego następstw em  szereg 
przypadkow ości malarskich.

U sóbną grupę stanow ią pejzaże archis 
tektoniczne, z punk tu  w idzenia malarsko* 
ści o tym sam ym charakterze. Problem  
koloru , k tó ry  zdaje się tak  n iepokoić S. 
K ram arczyka znajduje wreszcie najszczęs 
śliwsze u niego rozw iązanie w pejzażach 
nr. 21 i 22. W idzim y jak  stopniow o zas 
gadnienie kolorystyczne zaczyna coraz Us 
silniej być rozw iązyw ane i choć brak  w 
tych pejzażach jeszcze należytego różnico* 
w ania i kom ponow ania ko loru , jednak  są 
one dużym  krokiem  nap rzód  w jego twórs 
czości rozpatryw naej pod  tym  kątem.

Oceniając ogólnie w ystaw ę Kramar* 
czyka podkreślić w niej m usim y te eles 
menty, k tó re  narzucają się nam, jako róws 
norzędnie istotne dla architekta. W idzim y 
przedew szystkiem  silnie rozw inięte po; 
czucie ry tm u i dążność do tektonicznej 
budow y obrazu . B rak m alarskiego podej 
ścia zrozum iały w tym  w ypadku, usiłuje 
jednak  artysta osiągnąć drogę intensyw- 
nych poszukiw ań, k tóre  w ostatnich pej- 
zażach pozw alają mieć nadzieję, że osią; 
gnie w końcu pożądane rezultaty.

Dr. AnnasMarja Mars.

Zł. 100.000
główną wygraną ll-ej klasy

na los Nr. 112.077
zdobyli klienci słynnej ze szczęścia kolektury

„R U N 0 “, RAWICZ i Ska
Lwów, pl. M a r ja c k i  4.
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kultura fizyczna
Oficjalne ramy dla sportu społecznego

Państwowy Urząd W. F. i P. W. 
określił „W ytyczne wyszkolenia dla 
związków sportowych".

Część prasy codziennej podała 
już do  wiadomości niektóre postano
wienia. Wstrzymując się narazie od 
omówienia tej sprawy, notujemy waż
niejsze punkty:

„Zadanie sportu nie polega 
tylko na doskonaleniu sprawności 
fizycznej społeczeństwa, sport ma 
również wyrabiać w społeczeństwie 
wartości moralne, jak : karność, 
ambicję i współdziałanie w zespole.

Podstawowemi wskazówkami 
w pracy związków i klubów spor
towych powinny być: a )  am ator- 
stwo, b )  dostosowanie zaprawy i 
treningów do pracy zawodowej 
sportowca".

W  części wyszkoleniowej P. U. 
W. F. i P. W. kładzie wielki nacisk 
n a  kwestję P . O. S.-u. W  dalszym; 
ciągu podkreśla ważność sprawy in
struktorskiej :

„Klub sportowy, nie posiada
jący własnego instruktora w. f. 
( wykwalif ikowanego kierownika
sportowego) nie ma racji bytu, po 
nieważ nie spełnia swoich zadań 
statutowych. W  stosunku do klu
bów, które opierać muszą swoją 
działalność sportową na pracy dy
letanckich niefachowców, organa 
P. U. W. F. i P. W. będą wyciągały 
jakn-aj dalej idące konsekwencje, aż

Reforma R. O. S.-u

Regulam in Państwow ej O dznaki Spor* 
to wej ulegnie .poważniejszej zmianie. P. 
U . W . F. i P. W . postanow ił podzielić 
P . O . S. na trzy  kategorje w zależności 
od możliwości startujących. Jeden  rodzaj 
P. O. S.*u, nie różniący się w iele od do* 
tychczasowej odznaki, zostanie przezna* 
czony dla szerokiego ogółu, kategorja dru* 
ga będzie dostępna dla -młodzieży w  wie* 
ku  od 12—17 lat, przytem  w ym agane mi* 
nim a zostaną opairte na  w spółczynnikach 
w. f., opracow anych przez Radę Nauko* 
wą, wreszcie trzecią odm ianę stanow ić bę* 
dzie P. O. S. dla zaw odników  i tu  minima 
będą stosunkow o trudniejsze do osiągnię* 
cia — możliwe ty lko  dla zaaw ansow anych 
sportow ców .

Ujęcie w tych ram ach spraw y iPOS*u 
jest niew ątpliw ie w ynikiem  dotychczaso* 
w ych dośw iadczeń. D oskonale pom yślana 
w swem zasadniczem  ujęciu P. O . S. tyl* 
ko w tedy  spełni swe zadanie, jeśli zosta* 
nie przez ogół należycie po ję ta  i przy jęta . 
Podkreślam y raz jeszcze, że ubieganie się 
o znaczek mający być świadectwem spraw* 
ności fizycznej bez odpow iedniej zapraw y 
jest w prost u topją. *!•

Ze strony  sportu  -rekordowego podno* 
szono wiele „posow ych bolączek". N asi 
„rekordziści" tw ierdzą, iż P. O . S. w o* 
becnej formie nie przedstaw ia d la  nich ja* 
kichikolwiek trudności i dlatego nie wy* 
kazyw ali w tym k ierunku zbytniego zain* 
teresow ania. P rzy  now ym  regulam inie od* 
padnie ten argum ent — ciekawi jesteśm y, 
jakim dorobkiem  szczycić się będą k luby 
sportow e. Równocześnie postanow iły  wła* 
aze zaostrzyć kontro lę  przeprow adzanych

do wniosku o rozwiązanie klubu, 
jako szkodnika zdrowia społeczeń
stw a".

Probierń organizacyjny w stowa
rzyszeniach sportowych ujęty jest na
stępująco :

„Sprawna praca w związkach 
i klubach sportowych zależną jest 
od dobrego aparatu kierownicze
go. A parat ten należy szczególnie 
montować od dołów, dobierając 
ludzi zamiłowanych w pracy spo
łecznej —  fachowców a nie figu- 
ranitów, na co zwrócą szczególną 
uwagę wszystkie związki i kluby 
sportowe, redukując ilość człon
ków w swych zarządach do mini
mum i stosując rygory, aż do wy
kreślenia członków zarządów, nie 
spełniających zadań, których się 
podjęli, przyjmując m andat człon
ka zarządu".

W dalszym ciągu P. U. W. F. za
leca roztoczenie specjalnej opieki nad 
młodzieżą w wieku od; łat 14— 18.

Dla kierunku olimpijskiego przy- 
rzeczono poparcie P. U. W. F. nawet 
zachęca do specjalizowania utalento
wanych jednostek. W śród szeregu in
nych spraw podkreślono również 
sprawę kontaktu z zagranicą.

Wytyczne te przyjął nasz świat 
sportowy z niekłamaną radością —  
obecnie życzyć należy, by z równym 
entuzjazmem zostały one zrealizo
wane.

prób. Jesteśm y obecnie u  w rót sezonu 
sportów  letnich, ktÓTe zajm ują lw ią część 
konkurencyj POS*u, by łoby  bardzo  wska* 
zanem ażeby organizacje sportow e nie o* 
graniczyły swych zainteresow ań w tym 
k ierunku  jedynie do swoich członków, 
ale rów nież zachęciły i um ożliw iły na 
swych boiskach solidną zapraw ę jak  naj* 
szerszemu ogółow i. A m bicją w szystkich 
organizacyj sportow ych w inno być, ażeby 
odznalka sportow a nadaw ana przez Pań* 
stwo przedew szystkiem  przy  ich pom ocy 
by ła  dostępna d la  ogółu.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
P o ra d n ia  S p o rtow o*L ekarska  w obec* 

nym  przedsezonow ym  okresie jest prze* 
ciążona pracą. D la członków  poszczegól* 
nych klubów  w yznaczono szczegółowe 
term iny badań, k tóre  niestety nie są w 
pełni przestrzegane co wielce u trudnia  
spraw ną działalność poradni. O rganizacje 
w inny  we własnym  interesie przestrzegać 
dokładnie w yznaczonych term inów.* ¥

W  czasie od 15 kwietnia do końca 
czerwca organizuje O środek W . F. 3*ty* 
-godniowy kurs przodow ników  lek.»a+Ł, '4* 
tygodniow y kurs w stępny ćwiczeń rucho* 
wych dla kobiet i 3*tygodniowy kurs przo* 
dow ników  gier sportow ych.

¥ V
*

Ośrodek W. F. dzięki sukwencji z P. 
U. W. F.*u i M. K. W . F. zorganizow ał 
pierwszy „O środek  Pływ acki" w  krytej 
pływ alni. 60*ciu p ływ aków  przeprow adza 
m etodyczny trening.

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI
we Lwowie

wydaje książeczki oszczędnościowe na 
okaziciela lub imienne, złotowe lub w 
złotych w złocie, płatne na każde 
żądanie lub terminowe

W kładki oszczędnościowe złożone 
w Galicyjskiej Kasie Oszczędności 
we Lwowie,
K O R Z Y S T A J Ą  Z  PORĘKI P A Ń S T W A .

Fundusz rezerwowy wynosi ponad

4,100.000 zł,

W ydaw ca i redak to r odpow iedzia lny : Rom an Rom anow icz Lwowska D rukarn ia  N ow oczesna — P asaż M ikolascha. Tel. 216*76.


